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Obecne położenie.
Półmzędowe dzienniki francuzkie i au- 

strjackie zapewniają o pokojowych zamia­
rach swych rządów, a jednak giełda się 
nie uspakaja. Po małej podwyżce papie­
rów a spadku ażia, wczoraj znowu srebro 
poszło w górę prawie o l° /#, a papiery 
zaczęły spadać. Zapewnienia pokojowe dla 
giełdy nie wystarczają, a i oświadczenia 
francuzkie, iż konwencja włosko -francu- 
zka nie jest wymierzoną przeciw Austrji, 
nie sa wystarczające. Ze konwencja nie 
podnosi sprawy weneckiej, to wiadomem 
było od początku. Ale sprawa rzymska 
je»t również przeważnego interesu dla Au- 
strji, i w łasne to jest niebezpiecznem i 
zagrażajacem, iz bez udzi. łu Austrji o je ­
dnej z najmocniej ją  obchodzących spraw 
Francja w spółce z Włochami chce stano­
wczo rozstrzygać, tak obecnie jak  i na 
przyszłość. Tym sposobem zepchniętoby 
Austrję z jej katolicko-konserwatywnego 
stanowiska, które zajmowała w Rzymie 
■* pizez Rzym i w świecie katolickim. 
Utraciwszy w r. 1859 i 1860 wpływ na 
reszrę krajów włoskich, pozostał jej jedy­
nie przeważny wpływ w Rzymie. Kon­
wencja zamierza Austrję pozbawić i tego 
Wpływu raz na zawsze. W tem leży bez­
pośrednie niebezpieczeństwo dla Austrji, 
ale nie w weneckiej sprawie, która obe 
cnie stoi w drugim rzędzie, w głębi. 
Zapewnienia więc francuskie, iż Francja 
nie myśli weneckiej bprawy podnosić obe­
cnie ani jej pomagać , jeżli Auatrja sama 
nie zmusi Francji do tego zachowaniem 
się swem (zapewne w sprawie rzymskie]),
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nie bardzo są uspakajające, zważywszy, że 
dla popierania sprawy rzymskiej z czysto- 
kHtolicko-austrjackiego stanowiska, trudno 
znaleźć sprzymierzeńców wr protestanckich 
Prusiech i szyznutyckiej Moskwie.

Już w pierwszej chwili po zawarciu 
konwencji zrobiliśmy uwagę w jednym z 
artykułów wstępnych, że cesarz Napoleon 
ścieśniwszy Avloską kwestję konwencją tą 
na kwestję specjalnie rzymską, zamierzył 
tym manewrem uniemożliwić przymierze 
potrójne lub poczwórne przeciw Francji i 
Włochom. Wczorajszy wiedeński Vatcrland, 
organ Itatolicko-konserw^atywny arystokra­
cji i duchowieństwa wyższego w Austrji, 
wyraźnie powiada, że ten manewr napo­
leoński był istotnie bardzo zręczny i za­
mącił porozumienie między trzema mo 
narchami, do którego i Anglia się skła­
niała.

„Napoleon — pisze Vaterland — obe­
cnie jest zajęty robotą, aby każde z trzech 
konserwatywnych państ4v europejskichM 
Austrję, Prusy i Moskwę, wcisnąć w odrę­
bne stanowisko wobec sprawy papiezkiej, a 
więc i wobec sprawy włoskiej. Jeżli dc  to 
mu uda, jeżli Prusy tylko trochę, jeżli 
Moskwa tylko trochę ustąpi od lojal­
nego traktowania tej sprawy, wtedy on 
będzie miał już gre ułożoną, a odosobnio­
na Austrja, która w tej sprawie ani na 
szerokość palca ustąpić nie jest w stanie — 
nie chcąc swemu istnieniu zaprzeczyć, 
będzie zmuszoną dać przeciw sobie wy­
grać nową kozerę („gegen sich einen 
neuen Trumpf ausspielen lassen miissenA)

Vaterland więc widzi konieczność no- 
wrej wojny, chociażby Austrja nie miała 
sprzymierzeńców. W ministerstwie zaś 
wiedeńskiem objawiać sie ma dążność do 
porozumienia się z Francja, a Botschafter 
dowodzi, że polityką konserwatywną jest 
uznać dokonane fakta. Czy ta chęć poro­
zumienia się z Francją jest szczerą, lub 
czyli tylko służy za kontrminę wobec zbli­
żania się Prus i Moskwy do Francji, to 
przejrzeć obecnie trudno.

P r o c e s  P o la k ó w  w B erlin ie .
Posiedzenie pięćdziesiąte czwarte, z  d, 10. 

października.
Prezes B i i c h t e m a n n  zagaja posiedzenie

0 godzinie 9. i oświadcza, że sąd uchwalił, aby 
odtąd pauzę południową ograniczyć na 10 mi­
nut, a to raz aby w ten sposób rychlej módz 
kończyć posiedzenia i przedłużyć odżałowanym 
godziny wolne, powtóre aby dać możność sę 
dziom, obrońcom i prokuratorom użycia po za­
kończonej pracy świeżego pow ietrza. Następnie 
wysłuchują kilku jeszcze świadków w sprawie 
odżałowanego W a c ł a w a  K o z ł o w s k i e g o ,  
poczem rzecznik L i s i e c k i  wnosi o uwolnienie 
tegoż, czemu n a c z e l n y  p r o k u r a t o r ,  mimo 
ofiarowanej kaucji, sprzeciwia się.

Prezes przystępuje do wysłuchania świad­
ków w sprawie obżałowanych B r o d n i c k i e ­
go,  M a l c z e w s k i e g o  i K r a s i c k i e g o .  
Strażnik graniczny G- i i n t h e r  zeznaje, że Unia 
2. marca z. r., nazajutrz po wyprawie rucho- 
cińskiej widział p K r a s i c k i e g o ,  powracają­
cego w towarzystwie kilku mężczyzn z króle­
stwa Polskiego. Odżałowany prowadził z sobą 
wóz,1 na którym, wedle jego własnego zeznania, 
znajdowała się broń i kilka tysięcy talarów. 
Odżałowany miał zachęcać świadka, aby woz 
obłożył aresztem, czego, tenże przecież uczynić 
nie mógł, będąc ^.am. Świadek twierdzi, jakoby 
powiedział do obżałowanego, iż gdyby się o 
wóz pokusił, zapewno by go zastrzelono, na 
co obżałowany miał potwierdzająco odpowie­
dzieć. Lecz rozmowa ta była prowadzona tonem 
żartobliwym, świadek przepuścił wóz spokojnie
1 nie doniósł o tem władzy.

VVoźnica K a k o w i c z i lokaj D a c n  t e r -  
s k i , dawniej w służbie obżałowanego B r o ­
d n i c k i e g o  zostający, udali się do królestwa 
Polskiego ; oświadczają przecież, że ieh nikt do 
tego nie namawiał a tem mniej ich chleboda­
wca. RaKowicz zeznaje, że widział p. Brodni­
ckiego w lesie rucbocińskim, lecz nieuzbrojone­
go. Także nie widział, aby obżałowany brał u- 
dział w potyczce. Przecież zeznaje Dachterski, 
że p. Brodnicki nie walczył z Moskalami, nie 
miał przy sobie broni, i że, go dopiero po skoń­
czonej bitwie zobaczył. Świadek (Dachterski) 
brał udział w boju. Rzecznik L i s i e c k  i prote­
stuje przeciw odebraniu przysięgi od świadków 
na mocy ustawy kryminalnej, ponieważ oby­
dwaj świadkowie brali udział w przedsięwzię 
ciu. S ą d  przecież odrzuca wniosek, i odbiera 
od świadków przysięgę.

Następuje dalsze badanie obżałowanych. 
Ks. wikarjnsz A u g u s t  S a m a r  z e w s k i  (lat 
32) że brody oskarżony jest, jakoby naygorli- 
wiej popierał powstanie w powiecie średzkim. 
Ma on należeć do najczerwieńszych patrjotów
■ii. , i ,U,ll l l  IJ M W J l  U >  Ś B H U g l

i mianowicie starał się werbować ochotników 
do powstania. Oskarżenie twierdzi, że obżało­
wany kapłan nietylko korzystał w tym celu 
z swego położenia towarzyskiego, ale nawet 
nadużywał kazalnicy, przemawiając w sposób 
drażniący i podniecający do walki przeciw Mo­
skalom. Działał on także w myśl rozporządzeń 
komitetu Działyńskiego. W powiecie średzkim 
wytknięte były trzy trakty, któremi ochotników 
i broń transportowano ku granicy królestwa 
Polskiego; nad jednym z owych traktów po­
wierzony był dozór obżałowanemu, co ma w y­
pływać z własnoręcznej notatki Działyńskiego, 
znalezionej pomiędzy zabranemi papierami. Ob- 
ż a ł o w a u y  przeczy, jakoby był czynnym w 
zamiarach rewolucyjnych i oświadcza, że żywił 
gorące współczucie dla walczących braci, lecz 
nie brał żadnego udziału w powstaniu. Chrze- 
ściaństwo, w którego duchu on każe, nie obie­
ra  dróg miecza i żelaza, lecz drogę pokoju, j a k  
to powiedział Ojciec św. Pius IX. Przyznaje, 
że posyłał żywność do szpitalu w Strzelnie, do 
Królestwa zaś udał sie jedynie w celu od- 
widzenia chorej swej babki w Lądku. W o- 
góle zaprzecza obżałowany, jakoby kiedykol­
wiek żywił zamiary zbrodnicze przeciw Prusom, 
i dodaje, że nigdy nie wierzył w gwałtowne o 
derwanie ziem pobkich, Prusom podległych, od 
berła pruskiego.

Tu następuje południowa pauza, po której 
rzecznik L i s i e c k i  uprasza o głos i oświadcza, 
że w sprawie obżałowanego M a t e u s z a  
S k r z y d l e w s k i e g o  postarał się o sprowa­
dzenie świadka dotąd niewysluohanego, S t a ­
c h o w i a k a ,  chłopaka służebnego. Tenże zapy­
tany przez prezesa, zeznaje: że namawiany 
przez swego gospodarza, aby poszedł do po­
wstania, udał się po radę do obżałowanego. lecz 
ten mu powiedział, aby został w, domu, gdyż 
jes t  jeszcze za młody j za słaby. Świadek prze­
cież nie może rekognoskować obżałowanego. 
Rzecznik L i s i e c k i  powtaiza wniosek o u- 
wolnienie obżałowanego, czemu p. A d I u n g 
się sprzeciwia. Rzeczn-k L i s i e c k i  protestuje 
przeciw p o d o b n e m u  sprzeciwianiu się n a ­
czelnego prokuratora, nieopartemu na żadnyet 
motywach. P r e z e s  oświadcza, iż nie może 
zezwolić na dyskucję w tej kwestj, i przypomi 
na obronie wczorajszą uchwałę sądową, mocą 
której wnioski o uwolnienie winny być poda­
wane na piśmie.

Obżałowany J a c k o w s k i  ć48 lat), wła­
ściciel dóbr Pomarzanowic w powiecie średzkim, 
został aresztowany 2. marca r. z. w Karsewie, 
po utarczce pod Mieczownicą, po której jak  
wiadomo rozbitki oddziału G-arezyńskiego schro­
nili się do w. koięztwa Poznańskiego. W śledz­
twie nie można było dowieść obżałowanemu. iż 
sie udał do Karsewa w celu ponierania powsta­
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Kurjer paryzki.
IV.
P a ry ż  d. 6. września.

<fc We Francji istnieje szczególny jeden  za­
kaz, który zdaniem mojem więcej złego niż do­
brego sprowadził.

Oto żadnemu z kupeów winnych, korzenni- 
ków, owocarzy, mleczarzy, kawiarzy i trałikan- 
tów t j to u iu ,  słowem, żadnemu z handlujących, 
których główny artykuł odbytu stauowią spiry­
tualia i wina, wyrabiane z jagód, wcale n iew in­
nych, nie wolno pod surową karą sprzedać żoł­
nierzowi francuzkiemu najmniejszej dozy ab­
syntu.

Tym sposobem absynt stał się owocem za­
kazanym, nektarem tem pożądańszym nietylko 
<lia zostających w szeregach acmii, którzy u- 
Meją dostać sobie absyntu przez kontrabandę, 
ule dla i wszystkich innych, którzy zbyt drogo 
nenią wszelkie przywileje wolności, ażeby z nich 
korzystać nie mieli.

Trzeba więc tylko pomiędzy g. 5 a 6 popo­
łudniu, to jes t  w godzinie przedobiedniej, przejść 
Przez bulwar Montmartre i rzucić okiem na sto­
ły, powystawiane przed kawiarniami i restaura­
cjami, trzeba zajrzeć gdziekolwiek się napotka 
który z wyżej wyliczonych zakładów, a wszę­
dzie, pod firmą wina, ezy pod pozorem korze­
ni, po za koszami wystawionych owoców lub 
Pomiędzy naczyniami nab ia łu , przed bufetem 
kawiarni lub w składzie tabaki, wszędzie zoba­
czyć można niezliczonych amatorów, z wdększą 
łub mniejszą w prawą „robiących swój absynt. “ I 
Zadziwiony spostrzega z niemiłem wrażeniem, 

jak  Tureja ma opium, tak Francja  ma m n ą ,  
fównież zabójczą truciznę — piołunówkę-

Robić swój absynt, jest to wyrażenie techni- 
Czne. Kto przyrządza go dobrze, qUi fd it bien 

ln absinthe, ten dolewa do niego kroplę po 
kropli wody i z mięszaniny, w ten sposób naj­
dokładniej się tworzącej, otrzymuje płyn zielo- 
^awy, blady, koloru opalu, upajający śpie­
wniej, t ru jąć .J  skuteczniej i zabijający nieza- 
“ odniej. Kto go robić nie umie, kto dolewa 
*odę szybko, otrzymuje płyn przeźroczysty, w

którym cząstki trucizny nie połączyły się do­
skonale z cząstkami wody, i j a d  stracił cześć 
swojej mucy, nie upaja więc tak nagle i orga­
nizmu tak zabójczo nie rozstraja. "Wynaleziono 
nawet karafki specjalnego kształtu, patenlow-a- 
ne ja k  wszystko tutaj, może nawet zaszczycone 
medalem z jakiej wystawy, bo cóż to na wy­
stawach nie otrzymuje medali ? — I karafki te 
służą do wrody dla pijących absyntęj ażeby jej 
nie mogli przez niewiadomość, niezręczność, 
upór albo lekceważenie błogich skutków dobrze 
zrobionego absyntu,.dolewać przeciw ząs/ulzie. 
Inni znów przedsiębiorcy nie używ ają takich 
k a ra fek , lecz do samego absyntu dodają siar­
czanu miedzi albo chloranu antiuionium, a dwie 
te delikatne substancje, które zażyte oddzielnie, 
sprowadzają śmierć natychmiast, dodane wr 
małej ilości do absyntu, podnoszą jego moc o- 
durzającą i nadają mu tę szacowną własność, 
że go źle zrobić niepodobna. Prędko czy wol­
no będziesz dolewał wody J e g o  doskonałości nic 
to nie ujmie, ani nie doda.

Absynt składa się zwykle z alkoholu, dwóch 
gatunków piołunu i pięciu jeszcze innych sub- 
stancyj, z których każda ma własności trujące. 
Nieprawdaż, że przemysłowcy mogą bez wy­
rzutu sumienia dodawać do 'nieb dwTie jeszcze ?

Absynt zwyczajny różni się od szwajcar­
skiego mocą użytego alkoholu. W pierwszym 
alkohol ma 40 s topni. w drugim do 72 niekie­
dy. Rto się przyzwyczai do pierwszego, po 
niejakim czasie oswaja się z jego mocą i nle- 
czując jęj już p o tem , musi pić szwajcarski. 
Ten znów z początku w małej dozie zadawal- 
nia, lecz z czasem ciągle dozy powiększać trze­
ba, ażeby otrzymać toż samo odurzające w ra­
żenie na organizmie i umyśle, codzień więcej tę­
piejącym.

Statystyka przedstawia to w swój sposób. 
„Dawniej pito, powiada ona, trzy razy więcej 
absyntu zwyczajnego, a jednak  konsumęja tego 
ostatniego nie zmniejszyła się.'1 Przetłómaczmy 
to ostatnie wyrażenie na cyfry, a pokaże się, że 
jeśli dawniej na 3.000 szklanek wody z absyntem 
zwyczajnym, pito 1.000 szklanek podobnie mięsza- 
nycli z szwajcarskim, to oprócz tych samych 
3.U00 szklanek piołunówki zwyczajnej wypijają
12.000 trucizny szwajcarskiej, czyli że konsum-

cja ogólna absyntu w ostatnich latach kilkuna­
stu wzrosła w stosunku jak  4 do 15.

Arytmetyka powiada, że wzrastając w od­
powiednim stosunku, za lat kilkanaście od dzi­
siaj konsumęja absyntu będzie 14 razy większą 
od tej ja k a  była przed kilkunastu laty jeszcze.

Absynt rozstraja organizm, osłabia umysł,
i jak  wszelki nałóg, zgubnie wpływa ua wolę, 
którą czyni niedołężną, bezwładną.

Naród, który pije absynt w kraju, gdzie 
wojsko go nie pija, musi prędzej czy później 
nr/.ejść pod zarząd wojskowy, pod despotyzm. 
Dzisiejszy rząd w \dał zakaz picia absyntu 
w szeregach armii, a obojętnie patrzy ja k  ten 
sam napój rozbydlęca naród cały.

Na drodze tego system można z czasem 
zajść bardzo daleko. Dzisiaj już, kiedy jeszcze 
jest wielu co piołunówki nie piją, Francuz stał 
się ostrożnym, bojaźliwym, nieśmiałj m. Boi się 
słówkiem zgrzeszyć, bo tu i słowem nie jest wol­
no grzeszyć bezkarnie. Wie o tem, bo jego go­
spodarz domu, jego brat albo przyjaciel, on 
sani może, jest pokornym służką policji, i wszy­
stko co usłyszy donosi. A jeżeli nie jest tajnym 
ajentem pokryjomym , to swoje usługi zaprze­
daje za protekcję, zasiłek, tolerancję i osłonę 
w razie błędu, pewnemu czarnemu stronnictwu, 
które nodobnież bardzo wiedzieć lubi, co się 
dzieje koło ognisk domowych, co porabia każda 
jednostka. _ Dwa te wnływy zyskują sobie ade­
ptów Dajwięcej między ty m i , eo już w piołu- 
nówce utopili część swoich szlachetnych in­
stynktów.

Ale zwróćmy się z drogi, po której zejść 
byśmy mogli dalej jak przystało paryzk.emn 
brukowemu sprawozdawcy, i kiedyśmy zaczęli 
od piołunówki, poprzedzającej obiad, przejdźmy 
do samego obiadu.

W Lugdunie zebrał się kongres byppofa-  
gów, tak ja k  w  Brunszw'ku kongres w łaśc ic ie li  
zajazdów .

Panowie | doktor Munaret i weterynarz Qui- 
vogne, spotkali się raz na ulicy drugiego po 
Paryżu m iasta  Francji.

Pierwszy miał w głowie wielką ideę-, adru- 
gi ideę wielką.

To też kiedy pan Qui/ogne przemówił do 
pana Munareta i nazwał go kolegą, pan Muna­

ret przeczuwał, że to jes t  koleżeństwo w po­
wzięciu wielkiej myśli, i nietylko się nie obra­
ził, ale po raz pierwszy w dziejach medycynv 
odpłacił się wzajemnością i odpowiedział:

— Muszę ci szanowny kolego, zakomunikować 
wielką myśl.

— 1 mnie też przyszła taka sama, — od­
powiedział kolega, którego Francuzi nazywają 
ni mniej ni wiecej j a k  nieboszczyka Pelissiera, 
marszałkiem.

— Moja wkracza w twój zawód, kolego, — 
rzekł doktór.

— Moja zaś nie wychodzi za obręb mojego 
zawodu, kolego — odpowiedział... marszałek.

— W takim razie będziesz kompetentnicj- 
szym odemnie kolego, więc za czy n a j . . Pan Qui- 
vogne odchrząknął i tak  zaczął :

— W długim moim lekarskim zawodzie przy­
szedłem do następnych przekonań; Najprzód, 
że pacjenci, których wyleczyć niepodobna, koń­
czą życie..

— Niezawodnie — zauważał doktór.
— Powtóre, że tych pacjentów jes t  większość 

niezmierna.
— Właśnie to chciałem nadmienić
— Potrzecie, że pacjenci, którzy kończą 

życ ie , żadnej już nam korzyści przynieść nie 
mogą.

— I tę bohsną  uwagę miałem na je ż y k u .— 
westchnął smutnie doktór Munaret.

_ f*.0 er warte i ostatnie, że aby jak ąk o l­
wiek mieć korzyść z tych pacjentów, których 
uzdrowić nie można, należy ieL...

— Kolego, prędzej, p rędzej,  mówisz tak 
p ow oli!

— Należy ieh dorżnąć i zjeść !
Doktór Munaret wytrzeszczył oczy, i już 

posunął rękę, aby ująć za puls kolegi mar­
szałka, którego posądzał o małe poróżnienie .s<ę 
z rozsądkiem, — ale po chwili zrozumiawszy, 
że uwaga pana Quivogn< była słuszną z jego 
stanowiska, odpowiedział tylko posępnie :

— N ieste ty ! j a  z moimi pacjentami wcale 
tego zrobić nie m ogę!

— Jednakże... .  — zaczął znów weterynarz.
— Próżno będziesz dowodził kolego, ; a  sta­

nowczo nie mogę, tu nie ma żadnego jednakże.
— A przecież słuchaj tylko kolego, wybrnie-
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nia i dla tego uwolniono go tymczasowo z wię­
zienia w kwietniu r. z. Obżałowany przecież 
znów miał być czynnym na rzecz powstania 
jako ajent a resp. komisarz współobżałowanego 
Włodzimierza Wolniewicza, którego oskarżenie 
komisarzem wojennym na całe w. księztwo Po­
znańskie być mieni. Zarzuty czerpie oskarże­
nie z rozmaitych papierów Wolniewicza. Obża- 
łowany oświadcza, że do Karsewa udał się j e ­
dynie celem odwidzenia p. Krasickiego; nie 
zastawszy go w domu, nie pojechał dalej, po­
nieważ zewsząd nadchodzili rozbitki wyprawy 
ruchocińskiej. O tern, iż miał być ajentem Wol­
niewicza, dowiaduje się dopiero z oskarżenia. 
Prócz tego miał obżałowany dać parobkowi, 
który poległ pod Brdowem, 5 talarów celem 
werbowania ochotników; wreszcie zarzuca ob- 
żałowaneruu oskarżenie, iż w dniu, w krórym 
odbyto rewizję w pałacu hr. Działyńskiego, 
spotkano go rozmawiającego z hrabią. Co do 
pierwszego zarzutu, przeczy mu obżałowany 
ja k  najstanowczej; co do drugiego oświadcza, 
że był u Działyńskiego, aby się rozmówić z 
nim w interesie agronomicznym. Obżałowany 
odwołuje się w tej mierze na znajdujące się 
w aktach sprawozdanie z czynności Towarzy­
stwa rolniczego, pisane przez niego w kwietniu 
r. z., z którego jasno w ypływa, że wypadki w 
królestwie Polskiem nie powstrzymały go w 
działaniach pokojowych. Rzecznik J a n e e k i  
wnosi o uwolnienie obżałowanego.

Obżałowany A n d r z e j  S k ó r z e  w s k i  
(38 lat) z Żerkowa, oświadcza, iż nie miał ża­
dnych stosunków osobistych z Działyńskim. 
Gdy w królestwie Polskiem wybuchło powstanie, 
postanowił wziąć w niem udział i ku temu ce­
lowi zorganizować oddział i osobiście nim do­
wodzić. Wiedząc, że hrabia Działyński mocno 
się interesuje powstaniem, udał się do niego z 
prośbą, aby oddział jego zechciał w broń zao­
patrzyć, co mu też hrabia przyrzekł uczynić. 
Później zażądał Działyński, aby obżałowany 
swą prośbę podał na p iśm ie, ponieważ hrabia 
miał zamiar poprzednio naradzić się z kilku 
przyjaciółmi nad wnioskiem. Obżałowany wie­
dząc zatem, że podanie jego będzie przez kilka 
osób czytane, wystósował adres do komitetu, 
sądząc, że nazwa „komitet" najstósowniejszą bę­
dzie w tym przypadku. Podanie jego nie odnio­
sło żadnego rezu lta tu , dalszych zaś czynności 
oskarżenie obżałowanemu nie zarzuca. Rzecznik 
L e n t  wnosi o uwolnienie obżałowanego, czemu 
się pan A d l u n g  sprzeciwia, twierdząc, że w 
podaniu obżałowanego do hr. Działyńskiego n a ­
leży upatrywać czyn przygotowawczy do zbro­
dniczego przedsięwzięcia.

Obżałowany H i p o l i t  D u s z y ń s k i  (lat 
25) oskarżony "jest, iż ukrywał u siebie mnó­
stwo broni. Obżałowany twierdzi, że przejeżdża­
jący  nieznajomy prosił go, aby zachował przez 
czas niejaki w swoim domu kilka pak. co też 
uczynił, nie wiedząc bynajmniej, że w nich się 
znajduje proch i naboje. Ponieważ zaś niezna­
jomy nie przybył z powrotem po swe paki, 
przeto obżałowany kazał je  zawieźć do króle­
stwa Polskiego. Oskarżenie zarzuca także obża­
łowanemu, iż jechał z Bydgoszczy ku granicy, 
uzbrojony dubeltówką i pałaszem. Obżałowany 
przyznaje to i oświadcza, że jechał na polowa­
nie do jednego z swych znajomych, pałasz zaś 
zabrał, aby podarować go na imieniny bratu, 
służącemu przy ułanach. Później przejechał kor­
don graniczny, aby się dowiedzieć o losie kilku 
przyjaciół; przy tej sposobności uwiązł w ba­
gnie, a chłopi zabrali mu powóz. N a c z e l n y  
p r o k u r a t o r  zrzeka się dalszych dowodów.

my zaraz z kłopotu, — ciągnął dalej marsza­
łek, — twoi paejenei mogą zjeść moich. Ustą­
pię ei ochotnie, nie domagając się wzajemności, 
za cenę nader umiarkowaną mięso koni, osłów 
itp. Gdy je  chorym swoim przepiszesz...

— Chorym, niepodobieństwo. A eóżby się 
stało z dyetą?

— A więc mi pomóż kolego, przekonywać 
zdrowych, że niema nic zdrowszego jak  mięso 
końskie, ośle itp.

— Jakaż w tern będzie korzyść moja? 
zapytał doktór.

— Taki sam rabat na mięsie, jak i  masz od i 
aptekarzy na miksturach. A przytem wiadomo 
ei, że zmiana radykalna w systemie żywienia 
się, sprowadza zwykle choroby, że choroby da­
j ą  pacjentów, pacjenci zaś...

— Dosyć, dosyć kolego, rozumiem wy­
bornie. To też jest właściwie myśl m oja . bę­
dziemy propagowali byppofagię. zwołamy kon­
gres hyppofagów, założymy towarzystwo a k c y j ­
ne koniożerców i będziem pracowali nad wyni­
szczeniem rasy, która z rozwojem kolei żelaznych 
i przyszłym wynalazkiem kierowania balonów 
jest  już niepotrzebną do jazdy , a z postępem 
idei kongresów między-narodowych będzie zgoła 
niepotrzebną do wojny.

Owocem tej konferencji był obiad, dany w 
Lugdunie 28. z. n\, na którym pożywano bif- 
sztyk z polędwicy końskiej, z maderowym so­
sem, ozór ośli, kotlety z konia, pasztet z konia
i osła, móżdżki końskie i ośle, pączki na oślim 
tłuszczu, a który rozpoezęto zupą z kobylego 
mleka...

M ów ią, że po tym obiedzie, na którym b y ­
ło wraz z dwoma promotorami kyppofagii, ra ­
zem 120 osób, na który pan Quivogne poświę­
cił z całą bezinteresownością klacz i oślicę z 
swojej klienteli, po tej sławnej uczcie filantro­
pijnej. rozgłoszonej przez wszystkie dzienniki Lug- 
dunu, byłoby niechybnie doktorowi Munaret przy­
było 119 pacjentów, gdyby wszvscy. co się tam 
znajdowali, nie mieli sobie za olbowiązek innych 
poszukać lekarzy.

, Tak się skończyła biesiada hyppofagów, 
mająca być wstępem do propagandy, której cel, 
o ile się zdaje, osiągniętym wcale nie będzie.

Wprawdzie Francuzi jedzą zamiast sałaty

zastrzega sobie tylko na dzień następny w ysłu­
chanie jednego świadka.

S ą d  ustępuje i uchw ala : aby obżałowane­
go A n d r z e j a  S k ó r z e w s  k i e g o uwolnić; 
wniosek zaś o uwolnienie obżałowanego M a t e ­
u s z a  S k r z y d l e w s k i e g o  odrzucić.

Posiedzenie kończy się o godzinie 3 ‘/4. N a j­
bliższe posiedzenie jutro we wtorek o godzi­
nie 9.

Dowiadujemy się, że hr. D z i a ł y ń s k i  
zawiadomił sąd s tan u , iż osobiście s tan ie , 
celem prowadzenia swej obrony. Gdy jenakże 
postępowanie sądowe w obecnym procesie zbyt 
daleko posunięte, aby spraw a hrabiego mogła 
przyjść jeszcze w tym perjodzie pod rozprawy, 
przeto należy się spodziewać, że hr. Działyński 
dopiero s ta n ie , gdy się rozpoczną rozprawy 
pnbliczne przeciw drugiej serji obżałowanycL 
Polaków.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  9. października.

(£ Zdaje się, że oprócz ogłoszonych doku­
mentów w kwestji konwencji francusko-wloskiej, 
rząd francuski wysłał w dniu 23. z. m. jeszeze 
jedną depeszę do pana Sartiges, posła fran­
cuskiego w Rzymie. W depeszy tej, jak  utrzy­
muje Memoriał diplomatiąue, pan Drouin de 
Lhuys zwraca uwagę rządu papiezkiego na gw a­
rancje, jakiemi rząd francuski otoczył zawartą 
przez siebie konwencję, i zapewnia stolicę apo­
stolską, iż Francja  nie pozwoli na pogwałcenie 
warunków traktatu, na którym znajduje się je j 
podpis.

Jeżeli treść tej, dotąd nieogłoszonej depe­
szy jest rzeczywiście wiernie przedstawioną w 
powyższem streszczeniu, nie rzuci ona żadnego 
nowego światła na sprawę konwencji i ewaku­
acji Rzymu; jes t  jeduak dowodem, że rządowi 
francuskiemu bardzo idzie o pogodzenie W aty­
kanu z okolicznościami, w jak ie  go układy 
francusko-włoskie postawiły. Wie on, że Wło­
chy, które zawierając konwencję, bynajmniej 
nie wyparły się plebiscytu, ogłaszającego Rzym 
stolicą, używać będą wszelkich wpływów mo­
ralnych, będą się organizowały wewnętrznie 
tak, aby monarchia włoska wywierała silną at- 
trakeję na wieczne miasto i jego obwód, i aże­
by po upływie dwóch lat dążenia ludności rzym­
skiej doanneksji, stały się mocniejszemi od prze­
ciwnego prądu. Wiedząc to wszystko, rząd fran­
cuski chciałby, ażeby stolica apostolska nie za­
niedbała żadnych starań w celu ugruntowania 
się w swojej mocy i zabezpieczenia przeciw ła ­
twym do przewidzenia następstwom. T a gorli­
wość w nastawaniu na Rzym, aby sprawy swo­
jej nie zasypiał, jes t  dowodem, że rząd francu 
ski przewiduje wypadki, i wie iż mogą zajść 
okoliczności, w k t ó r y c h  a n n e k s j a  mo  
g ł ą b y  n a s t ą p i ć  n a w e t  w g r a n i c a c h  
k o n w e n c j i ,  bez naruszenia jej litery ani 
ducha. To przekonanie zaś jest najlepszą odpo­
wiedzią dla tych, którzy stara ją  się dowodzić, 
iż anneksji w każdym razie Francja by się o- 
parła. Konwencja wyłączyła zabór, lecz n i e  
w y ł ą c z y ł a  u p a d k u  w ł a d z y  d o c z e s n e j  
w takim razie, gdyby ta uledz musiała bądź z 
nieudolności swojej, bądź z bezsilnośei wobec 
woli ludu.

Tak wam przedstawiłem konwencję od 
pierwszej chwili jak  powziąłem o niej wiado­
mość; od tego czasu nie zaszedł żaden fakt, 
któryby w ezemkolwiek naruszył ten pogląd, u- 
sprawiedliwiony zresztą z jednej strony przez

trawy i zielska wszelkiego gatunku. Cykorję 
między innemi uważają za przysmak, czego im 
wcale nie zazdroszczę. Wprawdzie żaby, ślimaki, 
myszy liczą się do delicyj francuskiego stołu, a 
mięso kotów w podrogatkowyeh gargotach czę­
sto zastępuje królika. Jednak szJaehetne zwie­
rzę, które niejest stworzone na pieczeń, pieeze- 
nią nigdy w powszechnem użyciu nie będzie.

Pan Quivogne w dzienniku Echo agricolr 
bronił hyppofagii na zasadzie statystyki. Utrzy­
mywał, że we Francji można zabić rocznie 
około 600.000 koni, liczących od 7 do 8 lat. i 
mięso ich sprzedawać po 20 centymów za funt.

Statystyka ta  jest błędną i co do danych
1 co do wniosków. Gdyby na 3.000.000 koni, 
jakie ma obecnie F ran c ja ,  wybijano rocznic
600.000 dorosłych, za lat 20 konie byłyby rzad­
kie w tym kraju jak  żubry. Przytem żywienie 
konia kosztuje dziennie (nie mówiąc o Paryżu)
2 f ra n k i , utuczenie go jest zawsze trudnem, 
mięso koni, dotkniętych chorobami, musiałoby być 
zakazanem, a koń zdrowy, choć stary, więcej 
pracą swoja przyniesie, jakby  przyniósł sprze­
dany po tak nizkiej eenie.

Hyppofagia zat -m nie ma przyszłości we 
Francji na drodze jawnej i prawej. Prace pro­
motorów takich ja k  pan Quivogne i dr. Muna­
ret, nie posłużą do niczego więcej jak  tylko do 
tego, że podrzędni gnrkuchniarze, co dają  koty 
zamiast królików, będą i końskiem mięsem swo­
ich klientów raczy l i , gdy się im uda zdecha- 
jącego konia kupić za bezcen, a mięso jego 
sprzedać z zachowaniem inkognitu. Hyppo- 
fagowie znajdą może ad ep tó w , ale najwięcej 
pomiędzy takimi co się koniożercami staną mi­
mo swej woli i wiedzy.

Dowodzenia— że hypofagia tak się rozpo­
wszechni we Francji, ja k  ostrygi w Paryżu, 
których z początku jeść nie chciano, a później 
doszło do tego, że pomimo ceny wysokiej (od 
80 cent. do 1 fr. za tuzin) zjada ją  ich tu co­
dziennie 170 do 200 tysięcy tuzinów—nie mają 
żadnej podstawy, zwłaszcza że konia potrzeba- 
by tuczyć owsem; więc kiedy funt owsa kosztu­
je  7 centymów, funt koniny musiałby kosztować 
więcej, jak  funt najlepszego wołowego mięsa.

Nim tedy hyppofagowie zjedzą konie i osły,

jednomyślne nadzieje prasy liberalnej i je j 
stronnictwa, z drugiej przez gorycz i n iezado­
wolenie ultramontanów i ich dzienników. Pogląd 
ten zresztą jest urzędownie popartym przez r a ­
port , złożony królowi Wiktorowi Emanuelowi 
przez ministerjum Minghettego a powtórzony 
przez wszystkie dzienniki.

Według listów z Turynu, dzisiejsza stolica 
Włoch ma być wynagrodzoną za straty, jak ie  
poniesie schodząc do szeregu miast drugorzę­
dnych, przez umorzenie 12 milionów z długów 
rządowych, ciążących na pojedyńczyeb domach, 
oraz 10 milionów pożyczki miejskiej, dalej przez 
zmniejszenie o 700.000 fr. podatków dorocznych 
na czas nieograniczony, przez przywileje han­
dlowe, czyniące z dawnej stolicy rodzaj wolne­
go miasta na północy Włoch, a także przez po­
stawienie tam silnego garnizonu, podobno 20.000 
ludzi, przezco Turyn stałby się rodzajem sto­
licy militarnej.

Mówią także, że sąd kasacyjny będzie z 
Medjolanu przeniesionym do Turynu.

Jest to dopiero projekt, który ma być przed­
stawiony parlamentowi i który zdaje się że u- 
legnie modyfikacji; byłby bowiem w wielu wzglę­
dach za ciężki dla budżetu włoskiego, tak dale­
kiego od równowagi, a patrjotyzm Turynian nie 
powinien wymagać od kraju  zbyt ciężkich ofiar 
za swe straty, ani też parlament całego kra ju  
może poświęcać przesadzonym municypalnym 
wymaganiom więcej, niż sprawiedliwość każe 
a możność państwa pozwala.

Zapowiadają znowu projekta ekonomiczne, 
które rząd franeuzki ma przedstawić ciału p ra ­
wodawczemu na zbliżającej się kadencji. Z a ­
powiadał już te projekta pan Rouher na obra­
dach rady jeneralnej, jest to więc zapowiedź 
druga. We Franeji reformy, tak samo ja k  mał­
żeństwa podług przepisów kodeksu Napoleona, 
spełniają się dopiero po trzech zapowiedziach.

Przyjazd carowej moskiewskiej do Nicei, 
zapowiadany ciągle na dzień dzisiejszy, stanow­
czo odłożony został i nastąpić ma dopiero 12. bm.

B olonia  8. września.
(0 )  Turyn uspokojony, wszystko dawnym 

postępuje trybem. Lamarmora prezydentem i 
ministrem spraw zagranicznych, i jemu to król 
zawdzięcza, że rozruchy nie ponowiły się wię­
cej. Ufając słowom jednej wysoko w sferach 
wojskowych położonej osoby, podaję za fakt, 
że natychmiast po objęciu steru w ministerjum, 
zawezwał Lamarmora pana Bora. syndyka 
Turynu, i rzekł do niego te słowa: „Jeźli postępo­
waniem swojem podburzać lud będziecie, naten­
czas dziś jeszcze zacznę przenosić stolicę do 
Florencji, a w Turynie ogłoszę stan oblężenia." 
To skutkowało. Zapytacie mię może jednak, j a ­
ki związek mógł mieć syndyk, przełożony mu- 
nicypalności, z rozlewem krwi w Turynie ? Mu- 
nicypium szło ręka w rękę z ludem i w ode­
zwach swoich powiadało stanowczo, że jeżeli z 
powodów strategicznych przenoszą stolicę, na­
tenczas idą za rz ąd em , jeźli zaś z rozkazu ob­
cego mocarza (?) ta zmiana następuje, wówczas 
oponują z narodem. Rozumie się, że ogłoszenia 
podobne zamiast umysły uspokajać , jeszcze je  
bardziej rozdrażniały.

Cala demokracja włoska, t. j .  po najwię­
kszej części emigracja w en eck a , licząca tu do
30.000 osób, oburzona jes t  konwencją francuzko- 
włoską. Widzi ona w niej nowe upokorzenie 
się Włochów przed Napoleonem, a niedowierza­
ją c  polityce cesarza Francuzów, obawia się 
złych następstw z konwencji. Mazzini w ge­
nueńskim dzienniku II Dovrre (Obowiązek), któ-

wynalazey kierowania balonem m ają dosyć 
czasu do badań.

Nadar, który nie wiadomo dla czego jest 
liczonym do szukających rozwiązania tej zagad­
ki, kiedy w niczem a niezem nie stara się po­
stąpić na tej drodze i wzbija się w górę za po­
mocą najelementarniejszyeh przyrządów, pu ­
szczał się znowu z Brukseli i spadł szczęśliwie 
z towarzyszami podróży. Znaleźli się bowiem ta ­
cy, co po katastrofie hanowerskiej, towarzyszyć 
mu chcieli bez względu na to, że dzienniki bę­
dą tylko odwagę Nadara wielbiły a o ich od­
wadze zapomną. Podróż ta nie miała żadnego 
naukowego znaczenia i ani o jotę nie posunie 
aeronautyki. Nadar jednakże pisze o niej wie- j 
le, szeroko, bo pisać umie, a dla umiejącego pi- | 
sać o czytelników nie trudno. To tylko pewna, S 
że za pomocą takich wzlotów żegluga powie- 1 
trzna do swego celu się nie zbliży a Nadar ja ­
ko aeronauta trwalszej sławy nie wywalczy. i

1
Pomimo że popu la ryza to row ia laD um as uży­

wają we Francji największej wziętości, że po- , 
ezja, odpędzona wyziewami absj ntu i proskry- j 
bowana razem z Wiktorem Hugo, rzadko zaglą­
da do tego nieuwieńczonego budynku, mogę ; 
dzisiaj wymienić kilka tomów rymowych, nace- • 
chowanych wyższym talentem, o których spra- ; 
wozdawca Dziennika Literackiego powie zape­
wne obszerniej. Są t o : Poesiee intimes Me- ■
rego, Le.» Carinlides p. Teodora de Banville , £*.y 
E.s]>eranee.<! p Georges Lafenestre, Len Amoureu- 
see p. Alfonsa Daudet i wreszcie L<s Rose-s de 
Noel p. J. T. de Saint Germain.

Zapowiadają rzecz nader rzadką we Fran 
cji, poemat wielkich rozmiarów, wielkiego ta ­
lentu, mało znanego, albo nieznanego wcale. 
Tytuł dantejsk i: L' Humanilr souffrante; autorem 
jes t  Alfred Derochć, wydawcą Hetzel. Zapo­
wiedź tę ogłosił Louis Jourdan, a nazwisko ob­
wieszczającego to wcale niepospolite zjawisko 
jes t  rękojmią, że to nie będzie żadna ultramon- 
tańska krucja ta  przeciwko zdobyczom wieku, 
ubrana w pancerz dość zręcznego słowa, jakby  
się tytuł może kazał domyślać niejednemu. Z 
żywą ciekawością oczekuję tego tomu, m a jąc e ­
go stanowić dopiero przygrywkę do samego poe­
matu. Próbki jego miałem w rę k u ,  a całością,

ry jes t  dziennikiem zupełnie republikańskim, o- 
głosił niedawno list, w którym powiada, że „Na­
poleonowi w żaden sposób ufać nie można, gdyż 
po dwóch latach cokolwiekbądź nowego zaborca 
Sabaudji i Nicei wyszukać może i wojska napo- 
wrót w Rzymie pozostawi. W przeciągu tych 
dwóch lat, kraj finansowo będzie się 'w ysila ł ,  
utrzymując armię na stopie wojennej', a potem 
rozpadnie się na dawne jednostki. A zresztą— 
ciągnie Mazzini — gdyby Napoleon rzeczywi­
ście wojska swoje wycofał, czyż my do Rzymu 
wkroczyć możemy ? Przecież w konwencji stoi 
wyraźnie, że Włosi mają szanować papieża, że 
Pius IX. dla swej obrony będzie mógł odpowie 
dmą armię zbierać, że nikomu na Watykan u- 
derzać nie wolno? A czyż papież zrezygnuje 
sam z Rzymu? Czy Francuzi -— w razie g d y ­
byśmy wtargnąć zechcieli — przeciw nam 
walczyć nie będą?" Temi słowy potępia Mazzi­
ni bezwarunkowo trakta t francuzko-włoski, a koń­
czy list swój słowami: „Przysięgliśmy utworzvć 
Wiochy bez potęgi dzisiejszej, z n ią ,  lub też 
i wbrew niej." O ile słuszności ma Mazzini w 
twierdzeniach swoich, zechcecie osądzić sami. 
Emigracja włoska wierzy Mazziniemu -  je j za 
długo czekać dwa lata, ona by dziś na Rzviu 
i na Francuzów nawet uderzyła.

Co się stanie, łatwo odgadnąć. Stolice prze­
niosą z pewnością, bo parlament także sprzeci­
wiać się nie będzie. Napoleon odniósł tu t ry­
umf nowy, bo każdy wie już dokładnie, że tvl- 
ko z jego rozkazu ta  zmiana następuje, i że ra ­
da wojskowa w Turynie była jedynie piaskiem, 
rzuconym ludowi w oczy. Napoleon chce prze­
niesienia stolicy, ażeby mógł łatwiej swe woj­
ska z Rzymu wycofać, ażeby mógł powiedzieć : 
„Włosi obrali już sobie stolicę, oni nie zaatakują 
pewnie siedziby papiezkiej !“

Na rzecz rannych w Turynie, przesyłają 
ciągle różne miasta pieniądze, a dotychczas 
Panna, Asti, Bolonia, Piaczenca uczynih- n a j ­
więcej Nie myślcie jednak, aby to było" z pa- 
trjotyzmu lub braterskiego współczucia.

Po kawiarniach śmieją się Włosi z Piemont- 
ezyków, nazyw ają ich kupcami, — mówią, że 
Turyn zrezygnowałby z Rzymu nawet, byleby 
tylko stolica w Piemoncie pozostała. Mówią 
prawdę, znając egoizm zimny swoich sasiadów! 
lecz przesyłają pieniądze dla tego, aby przed 
światem niejakie współczucie okazać.

Minghetti, ożeniwszy się niedawno z jak ą ś  
księżniczką neapolitańską, zakupił ogromne do­
bra w Szwajcarji. Ogólny głos o tym ex-mini- 
strze: „Złupił skarb, a teraz ożenił się nibyto z 
damą milionową, aby je j  majątkiem pokryć 'okra­
dzenie narodu." Margrabia Pepoli obawiając 
się ataku na swoją osobę, wyjechał w czasie 
rozruchów z Turynu, i przybył tu do Bolonii, 
gdzie ma starożytny pałac. Mówią, że w p a r ­
lamencie wyjaśni powody, dla których konwencję 
francuzko-włoską zawarł.

Na 24. b. m. zwołano parlament. Jenerał 
Uialdini, który był na radzie wojskowej w Tu 
rynie, powrócił także przedwczoraj do Bolonii, 
gdzie od dłuższego czasu mieszka. Adres, o 
którym wam w poprzednim liście donosiłem, nie 
przyjdzie we Florencji do skutku ; wiedzą już 
bowiem mieszkańcy Toskany, jak i jest powód 
i cel przeniesienia stolicy.

Ziemie polskie.
Z W a r sz a w y  d. 7. b. m. piszą do tiresL  

X/g.: „W poniedziałek, zatem nazajutrz po uro. 
czystośeiaeh. na cześć zaręczyn carewicza u rzą .

■ i !■ ■  i, nniiiii nm — ■wnwim— —
jeźli odpowie przekonaniom i oczekiwaniom mo- 
im , podzielę się z czytelnikami waszymi.

Cóż więcej na dziś w Paryżu? Przebiegam 
notatkę, j a k ą  sobie przed rozpoczęciem tego 
f jletonu zrobiłem , i przypominam sobie . żem 
powinien powiedzieć o powodzeniu, jak ie  spo­
tkało operę p, Mermeta p. n. Roland a Ronrcvaux, 
czteroaktową, wyborną pracę, która ma w so­
bie perły takiej wartości, że na nie pożyczono- 
by w lombardzie. Miałem wam mówić i o jej 
autorze, człowieku, pełnym talentu i wytrwałej 
pracy, który od lat 18 zajęty dziełem, któremu 
się wyłącznie poświęcił, nie pisał ani oratorjów 
ani krytyk, nie był ani profesorem ani k ry ty ­
kiem, lecz zamknięty w swym gabinecie praco­
wał na tę sławę, j a k ą  dziś zbierać zaczyna.

Miałem pisać to wszystko, ale przypomnia­
łem sobie, że nie jestem muzykiem, ż e ' mój s ta ­
ry przyjaciel, fortepian, który dwakroć sie p a ­
lił a nigdy nie zgorzał, został sobie w W arsza­
wie, czekając ręki, coby nim nie pogardzała, 
ja k  moje dziesięć palców, co niegdyś no nim błą­
dziły kulawo.

Miałem pisać o pewnych panach, którzy 
sprzedają tutaj olej skalny do oświetlania, i ile­
kroć który z dzienników doniesie o pożarze, 
spowodowanym przez ten olej, natychmiast go 
zapozywają o przeszkadzanie w zarobku,— alem 
sobie przypomniał fotożen warszawski z wie­
kopomnej fabryki Jaglina, co tyle ścian oko­
pcił, tyle głów odurzył....

Miałem nareszcie rozciąć arytmetycznym 
miecz.em konkursowe zadanie, o ile za admini­
stracji p, Hausmana więcej doinńw zburzono, 
ja k  ich kiedykolwiek było razem w Paryżu ? 
Lecz przypomniało mi się, że szanowny profe­
sor W., który mnie uczył angielskiego jeżyka  w 
Krakowie, mówił, iż o pytaniach, których rozwią - 
zanie jes t  zbyt trndnem, dość jest powiedzieć :

i  hal is  Ihe ąuetsUon! #
Tym więc wykrzyknikiem kończę.



GAZETA NARODOWA z dnia 14. października 1864. 3
dzanyeh, wsiadło znów kilkudziesięciu więźniów 

i z cytadeli do więziennych wagonów warszawsko-
ż Petersburgskiej drogi żelaznej, aby się udać w
a podróż do syberyjskich kopalń. Liczbę nie­

szczęśliwych podają na 80. Opowiadają tu, że 
h z miejsca najwyższego tu nadeszło zapytanie,
, czyby nie można obecnie znieść w królestwie

Polskiem stanu wojennego. Odpowiedź była 
przeczącą, ponieważ sprawozdania naczelników 
Wojennych na prowincji oświadczają się za sta­

li tus quo. Byłoby zaiste dziwnem, gdyby oficero-
i wie, którzy śród stanu wojennego tak  dobrze się
e toają, wstawiali się za zniesieniem zyskownego

dla nich stanu tego. Nasz obezpolicmajster w za­
miłowaniu swem w czynnościach prawodawczych, 

3 Oałożył także taksę na ryby i sprawił rzeczy­
wiście, że odtąd handel rybami zupełnie prawie 

i ustał i ryby chyba na stole bogaczów się po­
jawiają, którym towar ten przynoszą handlarze 
do domów i wysoko ponad ustanowioną taksę 

i sprzedają. — * Podczas gdy oberpolicmajster
i rozwija w ten sposób czynność, ogarniającą
■ wszystko, a o której sądzi, że wielce nią uszczę­

śliwia Warszawian, korzystają podwładni mu 
i policjanci z nieograniczonej władzy, aby doku-
i czać publiczności. Każda przekupka owocu, masła,

każda budka z chlebem i t. d. i t. d. musi co 
tydzień składać pewien haracz odnośnemu u- 
rzędnikowi policji okręgowej, aby ujść prześla­
dowania. Policjanci okręgu przed Żelazną Bra- 
tną, gdzie się odbywa targ na przedmioty do 
jadła, wybierają takowy haracz bez żadnych 
dalszych ogródek, i liczne kosze idą wprost z 
targów do domu policjantów i ieh przełożonych. 
Wprawdzie mosrą się pokrzywdzeni poskarżyć, 
lecz wiadomo jest zkądinnąd i z doświadczenia, 
że tego rodzaju skargi w ypadają  zwykle na 
niekorzyść skarżących. — Co do wypadku, za­
szłego w Kraśniewicach, gdzie ja k  donieśliśmy, 
policmajster moskiewski żonę kupca Bryezkow- 
skiego, będącą w stanie poważnym, kazał oćwi- 
czyć rózgami, należy dodać że w skutek zaniesio­
nej skargi, wysłano dla zbadania rzeczy komendan­
ta z Kutna, majora Osten-Sackena. Ten rozpoczął 
śledztwo w ten sposób, że przejeżdżającego k u ­
pca, który się przypadkiem dał słyszeć, że by ­
łoby to niesprawiedliwością bez granic, aby po­
dobne bezprawia nie były ukarane, natychmiast 
kazał uwięzić i dnia następnego jako  „krną­
brnego44, związanego porówno z mężem obitej 
niewiasty, odesłać do Włocławka pod sąd w o­
jenny. 44

K r o n i k a .
Jego  E ksce lenc ja  c. k. n am ies tn ik  fm p .  h r .  M * n j 

dorff-Poullly o d je c h a ł  wczoraj  rano k o le ją  że la z n ą  za 
Urlopem do M orawy.

TEATR POLSKI. Pan  J a n  K r ó l i k o w s k i ,  a r ty s ta  
sceny w a r sz a w sk ie j ,  ro z p o c z n ie  . s z e re g  w y s tę p ó w  g o śc in ­
nych . .N arcyzem -' Brachvogla dziś w p ią tek .

Ostatnie w iadom ości.
P a r y ż ,  12. p a ź d z i e r n i k a .  Car i ca­

rowa moskiewscy udają się d. 21. b. m. do 
Nizzy. Carskie powozy odjechały do Lugdunu. J e ­
den marszałek dworu przyjmie na granicy dwór 
m oskiewski; 350 strzelców przeznaczono do straży 
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honorowej. Cesarz Napoleon odwidzi carowę. Z a­
pewniają iż car Aleksander pochwala konwen­
cję, a hr. Rechberg wcale jej me rozbiera. Pan 
Bismark zatrzyma się w Paryżu. Spodziewają 
się układów z Prusami.

P a r y ż  12. p a ź d z i e r n i k a .  Z Rzymu 
niema do tej chwili urzędowego oświadczenia. 
Monsignore Chigi miał w sobotę konferencję z 
panem Drouin de Lhuys. Nigra prawie codzien­
nie bywa w St. Cloud. Nie wątpią już o zje- 
zdzie Napoleona z carem moskiewskim. Z T u­
rynu donoszą, że gabinet turyński prawie 
wyłącznie zajmuje się sprawami finansowemi. 
Deficyt Włoch wynosi 300 milionów franków7. 
Wstrzymano statek „Magenta-1, którj7 miał się 
udać w podróż na około świata. Do 150.000 
żołnierzy mają rozpuścić. Już poczęło się roz­
puszczanie żołnierzy z pierwszych dwóch klas. 
Zamierzają zaciągnąć pożyczkę 500 milionów i 
żywo nad tą kwestją dysputują. Wi e-adntirał 
Sarru zostanie zapewne ministrem marynarki.

M e dj o 1 a n d. 11. p a ź d z i e r n i k a .  Przy 
wczorajszym bankiecie na cześć Pepolego wniósł 
tenże toast na powodzenie miasta Turynu. Kon­
wencję nazwał dobrodziejstwem dla Italii, i 
tryumfem postępu i cywilizacji; traktat ten nie 
krzywdzi żadnej strony interesowanej. ..Jest on 
programem narodowym, który rozrywa ostatnie 
ogniwo więzów7, jak ie  łączyły Francję z wro­
gami Włoch. “

H a m b u r g  12. p a ź d z i e r n i k a .  Tutej­
szej austrjackiej komendzie etapów7 zapowie­
dziano urzęduwnie z Wiednia bliskie cofnięcie 
do kraju wojsk austrjackieh, stojących w7 Szle­
zwiku i Jutlandji.

B e r l i n ,  12. p a ź d z i e r n i k a .  W Darm- 
sztad zjedzie się król pruski z carem moskie­
wskim. Baron Budberg odjeżdża jutro doDarm- 
sztadtu.

B e r l i n  d n i a  12. p a ź d z i e r n i k a .  Nad 
wznowieniem konfereneyj cłowyeh w Pradze 
przy współuczestnictwie Bawarji i Saksonii, toczą 
się obecnie narady. Austrja życzyłaby sobie 
podobnie jak  w r. 1853 zastrzedz na przyszłość 
zupełne połączenie z Zollvereinem nowym. P ru­
sy nie chcą na to przystać, bo uważają połą­
czenie za niepodobne, dopóki Austrja nie zmie­
ni całkowicie podstaw swej polityki handlowej, 
i ponieważ zastrzeżenie takie, włożone do no­
wego traktatu  związku Cłowego. tamowałoby 
jego rozwój.

P r a g a ,  12. p a ź d z i e r n i k a .  Sekretarze 
panów Hocka i Hasselbaeha odjechali już ztąd. 
Konferencje ełowe przy udziale Bawarji i Sakso­
nii nie będą się odbywać w Pradze, na żądanie 
Prus. (Półurzędowa pruska Peocinziai-Corres- 
pondenz pisze, iż dopiero toczą się rokowania, 
czy m ają  dalsze konferencje się odbywać; p. r.)

Dzisiejsza Presse w wstępnym artykule 
wykazuje potrzebę ustąpienia hr. Rechberga 
z ministerstwa spraw zagranicznych. Przesile­
nie ministerjalne ma trwać dalej, bo chęć pana 
Rechberga pozostania w ministerstwie, nie jest 
usunięciem tego przesilenia. Hrabia Rechberg 
swą polityką w sprawie niemieckiej, polskiej i 
włoskiej zawikłał głowę i nogi w sieci, z której 
wyplątać się nie może, więc nie jes t  ministrem 
odpowiednim do dzisiejszej sytuacji. W mini- 
sterjum nie ma zgodności i jedności. Dotąd za­
łatwiano i zakrywano tę niezgodność odkłada-

niem na później tych spraw, w których się zgo 
dzić nie można było. Obecnie wypłynęły spra 
wy, których już odkładać nie można, a gdy 
zgody nie ma, więc hr. Rechberg, nie mogący 
się pogodzić z panem ministrem stanu, ustąpić 
powinien. Oto jes t  sposób odezwania się Pressy. 
Zarazem donosi ona, o wieści jakoby  prezydent 
Izby panów, książę Auersperg, miał zająć jego 
posadę. Hr. Rechberga zaś radzi mianować po­
słem przy jakim dworze.

I półurzędowe dzienniki wiedeńskie coraz 
więcej przemawiają za zaniechaniem myśli wo­
jennych, a za porozumieniem się Austrji z F ran ­
cją. Telegrafowany nam wczoraj artykuł Con- 
stitutionnela, wyrażający się, iż Francja  nie 
myśli podjęciem sprawy weneckiej wikłać obe­
cnie agitującej się sprawy rzymskiej, daje po­
wód Botschafterowi do następującego wynurze­
nia się:

„Nie należy na artykuł Constitationnela tan 
się zapatrywać, jakoby dla Francji już nie by ­
ło kwestji weneckiej, jakoby Francja konwen­
cją usiłowała Włochom głowę na karku spro­
stować i namówić ich do konserwatywnej po­
lityki. To jedno wskazuje nam ten artykuł , że 
Francja jeszcze nie odważyła się nadawać kon­
wencji znaczenia, Austrji nieprzychylnego.

„W Austrji mocy leży nadać konwencji 
kierunek, w którym ma być wykonaną. Nie u- 
ważamy to za rzecz małoznacząeą, że artykuł 
ConslituHonnella pojawia się w chwili, w której 
oficjalny organ rządu austrjackiego oświadcza, 
iż Austrja nie jest przeciwną porozumieniu się 
z Francją. Czyż artykuł ten nie brzmi ja k  echo, 
które z Wiednia odbiło się w Paryżu? Zdaje 
się, jakoby Francja drutem elektrycznym da­
wała nam oznaki swoich chęci do porozumienia 
się i jakby  ona do nas pospiesznie wołała: „Nie 
damy na siebie czekać, jeżeli chcecie się z na­
mi porozumieć.-4

„A więc nie tego co Francja wśród wszel­
kich okoliczności żąda i na co my w jakikol­
wiek sposób spuścić się możemy, lecz tego na 
co ona w obecnej chwili jest m o ż e  j e s z c z e  
gotową, dorozumiewać się potrzeba z artykułu 
Constilulionnela. Tak więc zdaje się nam, iż 
chwila obecna jes t  korzystną do porozumienia 
się z F ranc ją .44

Wszystkie dzienniki wiedeńskie, nie w yjąw ­
szy V aterlandu, narzekają na postępowanie Prus 
i Moskwy. Niektóre obwiniają je  wprost o zdra­
dę Austrji i wypowiadają, iż Prusy pragną o- 
becnie w zamian za swą neutralność w możli­
wej wojnie włoskiej, wyjednać od Francji przy­
zwolenie na zabór księztw Zaelbiańskich; że Au­
strji więc nic innego nie pozostaje, j a k  szyb- 
kiem porozumieniem się z F ranc ją  zapobiedz 
tym intrygom pruskim, dążącym do wyrugowa­
nia Austrji z Niemiec a odosobnienia je j we 
Włoszech.

Wobec tych kombinacyj, wiele prawdopo­
dobieństwa mających w sobie, Nordd. Allgm. 
Ztg. swe przewrotności posuwa do tego stopnia, że 
wobec usiłowań Austrji do pogodzenia się z 
Francją, twierdzi bezczelnie, iż tylko porozu­
mieniu Prus z Austrja zawdzięczać należy, że 
Austrja może taką wybrać politykę !

Z Wiednia telegrafują do dzienników pru­
skich, że projekt pożyczki podatkowej został 
odroczony.

Z Londynu donoszą o znacznych bankru­
ctwach kupców żelaza.

Z Paryża 10. b. m. piszą do Pressy. „Ma 
to być już dzisiaj rzeczą pewną, że cesarz N a­
poleon zjedzie się z carem moskiewskim we 
Francji. Domyślają się, iż zjazd ten odbędzie 
się w Nizzy, Lugdunie lub Paryżu. Jeżeli jeszcze 
i pan Bismark na zjazd ten z Biarritz pospie­
szy, eoby jednakże było tylko dopełnieniem o- 
bowiązków grzeczności dyplomatycznej, to u j­
rzymy pendant do zjazdu w Kissingen."

Z Brukseli donoszą o odmaszerowaniu bel­
gijskich ochotników korpusu meksykańskiego. 
Oddział ten ma się udać wprost do St. Nazaire 
we Francji ażeby pierwszym parowcem poczto­
wym odpłynąć ztamtąd do Yera-Cruz.

Dnia 13. bm. zaczął w Warszawie wycho­
dzić po moskiewsku Dnieicnih W arszawskij, ko­
pia zapewne Dziennika Warszawskiego, druko­
wanego w języku polskim.

Okropne' musi być w głębi Moskwy położenie 
internowanych lub znajdujących się w woj­
sku moskiewskiem Polaków. Pożary częste, któ­
re wybuchają po znaczniejszych miejscowościach, 
są naturalnym rezultatem skłonności Moskala do 
podpaleń, j a k  to niedawno wytłumaczyła Sie- 
wiernaja Poczta, znająca dobrze naturę proste­
go Judu moskiewskiego. Inwalid, organ ministra 
wojny, był także tego samego zdania. Jak  wia­
domo, po pożarze Symbirska wysłano jenerała  
Wrangla na śledztwo. Ten chcąc ścigać nie­
szczęśliwych brańeów polskich kazał teraz 
przedstawić rzecz całą w Inwalidzie jako  spra­
wkę Polaków, opowiadając, że dwóch żołnie­
rzy, rodem z Polski, rozstrzelano, gdyż j e ­
den — zapewne pod knutami — miał się przyznać 
że go rodacy namówili do podpalenia! Opowia­
da następnie, że Polacy (zapewne internowani 
tam ?) potrafili ludność przekonać i podburzyć 
na wojsko i czynowników moskiewskich, w ska­
zując ich jako podpalaczy, w skutek czego kil­
ku żołnierzy i czynowników padło ofiarą zem­
sty ludowej! Sietciernaja Poczta (organministra 
spraw wewnętrznych) zaprzecza temu. Gdzież 
prawda, jeźli dwa dzienniki rządowe inaczej i 
wprost przeciwnie rzecz przedstawiają? Ja- 
kimźe sposobem dopuścić, aby Polacy, na 
których rzucono podejrzenie sprawstwa tego, 
wobec ludu, już i tak rozfanatyzowanego, 
potrafili ten lud, na nich rozsrożony, tak naraz 
przerobić, że się rzucił na reprezentantów w ła ­
dzy? Czyż lud nie musiał być przekonany o nie­
winności Polaków i niesłuszności pierwszego za ­
rzutu ze strony W rangla? Korespondent peters- 
burgski do National Z tg . tłumaczy sobie ten 
zamęt jakimś sporem między władzą cywilną 
a wojskową w Symbirsku, gdyż na wiadomość 
o tych okropnościach wysłano z Petersburga se­
natora Zdanowa dla kontroli W ranglowi; ten 
zaś chcąc się od niej uwolnić , a oraz zaopa 
trzyć się w nadzwyczajne pełnomocnictwa prze­
ciw Polakom, kazał w Inwalidzie umieścić po­
wyższy raport przesadny i stronniczy... Ileż to 
zbrodni, ile prześladowań pokrywają takie ra 
porta, a o właściwym toku rzeczy nigdy Euro­
pa się nie dowie nawet!

Część urzędowa.
— C z te rn as te  p u b l ic z n e  logow an ie obli- 

|« t y j  lw ow sk ie go  funduszu in d rn n il.t  
eyjnego o d b ę d z ie  s ię  dnia  31. paźd z ie rn ik a  
1864 o godz in ie  8 ' / )  p r z e d  p o łu d n ie m  w lo ­
ka lu  e.  k. n a m ie s tn ic tw a  (w  do m u  G ło w a c ­
kiego nr . 98*-, p rzy  ulicy Ł y c z a k o w s k ie j) .  
P rz e z n a c z o n a  do tego lo sow an ia  kw ota  a m o r ­
tyzacy jna  w yn o s i  354.000 z ł r .  m. k,, albo 
371.700 złr . w. a . ,  i b ę d ą  m ie ć  udz ia ł  w niem 
W s z y s t k i e  do 15. s ie rp n ia  r . b. w y d a n e  obli- 
gac je ,

— O f i a r y  dobroeaynne. Na w sp a rc ie  
d o tk n ię ty ch  p o w o d z ią  m iesz k ań có w  obw odu  
p rzem y sk ieg o  z e b ra ł  u r z ą d  po w ia to w y  w Hu- 
sia tyn ie  w d ro d z e  s k ła d k i  do d a tk o w o  19 złr  
w . e . ,  i o d es ła ł  te  p ie n iąd ze  nacze ln ikow i 
o b w o d u  p r z e m y sk ie g o .  W ogóle  z łoży ł  już 
ten  p o w ia t  na w sp o m n io n y  cel 92 złr. 95 c. 
w a l .  a u s t r .

Gospodarstwo, przem ysł 
i handel.

— Lw ow ska Izba handlow a o stanie 
Galicji. R ów nocześn ie  z p rzy jęc iem  korony  
m ek s y k a ń sk ie j  p rzez  a rc y k s ię c ia  M aksym il ia ­
na p o w s ta ł  w T ry je ś c ie  p ro je k t  rozsze rzen ia  
hand lu  a u s t r j a c k ie g o  po  za ocean. T w ó rc ą  
tego p la n u  byl  k u p ie c  i ban k ie r  t ryes teńsk i  
Rovoltella, a rząd  ces .  p rz y ją ł  ca ły p ro je k t  
za sw ój,  wysadzi!  k om ite t  do tego, k tóry  o- 
kó lu ikam i w e z w a ł  w s z y s tk ie  Izby h an d lo w e  
i s to w a rzy szen ia  k u p ie c k ie  do udz ia łu ,  łzba 
h and low a  lw ow ska  o d p o w ie d z ia ła  na to, iż 
z n a jw ię k s z ą  go tow ośc ią  uczyni z a d o ś ć  ży 
czeo iom  p rz y g o to w a w c z e g o  k o m ite tu ,  lecz 
d o łą c z y ła  do tej odpo w ied z i  uwagi,  k tó rych  
p o m in ą ć  nie  m o żem y .  Czytamy tam bow iem  
zaraz  po w y ra ż e n iu  powyższej  go tow ośc i :

„Izba w s zak że  nie  m oże  p o d z ie l ić  z d a ­
nia  kom ite tu ,  ja k o b y  w ysyłka  tak ie j  w y p ra w y  
zaa t lan lyck ie j  b y ła  na na sw o jem  m ie jscu  i 
t r u d n o  się s p o d z i e w a ć ,  aby tu te jszy  św ia t  
p r z e m y s ło w y  w zią ł  w niej udzia ł .  Niechaj 
nam  b ę d z ie  wolno tak w ogóle, ja k  i w s z c z e ­
gó le  ze  w z g lę d u  na s lo s u n k i  naszego k ra ju  
u z a s a d n ić  to z d an ie .  W y z n a ją c  za9adę sw o ­
body  h a n d lo w e j  Izba tu le jsza  p r z e m a w ia ła  z a ­
w sze  za zn ie s ien iem  w szelk ich ,  d0 sta rego,  
sp ró c h n ia łe g o  sy s te m u  na leżąc y ch  og ran iczeń

lak p r z e m a w ia j ą c  za z jednocze n ie m  ctow em  
ta ra ła  się u z y s k a ć  j a k  n a jw ię k s z e  r o z p rz e ­

st rzen ien ie  o bsz a ru  c łow ego;  rów nie  przy  
tw e s t j i  zn ies ien ia  p o r tó w  w oln y ch  p r z e m a ­
w iała  Izba  za sk a so w a n ie m  tego p rz e s ta rz a -  
ago u rząd zen ia ,  k ló re  k r ę p u je  wszelk i  ru ch  
iw u b o d n ie j s ty  h a n d lu  i p rz e m y s łu .  W' z a s a ­
dzie w ię c  ośw ia d czy m y  się zaw sze  za j a k  
n a jw ię k s z e m  ro z sz e rz e u ie m  dz ia ła lnośc i  h a n ­
d lo w e j ,  gdyż ty lko  tym sp o s o b em  da się o- 
a tągnąć  n a jp o m y ś ln ie j s z y  w z ro s t  s to sunków , 
* za tem i korzyśc i .  W k w e s t ja c h  tak ich  o-

raz Izba nie  zap o m in a ła  nigdy na s tan  f iinansów 
au s t r ja c k ie h  , k tó ry  ta k  d o tk l iw ie  d a je  się 
czuć  w n aszem  żyeiu, i d la  tego w o b e c  s w o ­
ich kom iten tó w  ze s p o k o jn e m  su m ie n ie m  o 
ś w ia d c z y ła  się za z je d n o c z e n ie m  c ło w em  i 
za zn ie s ien iem  p o r tó w  w olnych ,  gdyż nowa-  
cje te z a p ro w a d z o n e ,  czyto  n araz  czy s to p n io ­
wo, Die Kosztowałyby Austr ji  mil ionów, a  s k u ­
tek  ich p o m y śln y  j e s t  p r a w o d p o d o b n y m .  W 
p ro jekc ie  Hevoltelli  rzecz  się ma p rz e c iw n ie .  
Mają być w y d a n e  miliony na to, a w ięc  c ię ­
żar p o d a tk ó w  j e s z e z e  p o m n o ż o n y ,  aby przez 
z a w ią z a n ie  b e z p o ś re d n ic h  s to s u n k ó w  z a m o r ­
sk ich  os ią g n ąć  m o ż e  j a k ie  korzyśc i .  P o w ia ­
dam y  m o ż e ,  a lbow iem  w t»m p u n k c ie  kwe-  
stja k o n k u re n c j i  (* in n em i  k r a j a m i )  p a d a  na 
sz a lę  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n ie .  J e s z c z e  szumi 
nam w u szach  lam en t  p rz e m y s ło w c ó w  au- 
s t r jak ich ,  k tó rzy  p rzy  zn ies ien iu  linii c łow ej  
p o m ię d z y  A u s tr ją  a  N iem ram i obaw ia l i  s ię  
współzaw o d n ic tw a  p a ń s tw  Zw iązku  n iem ieck ie ­
go. Cóż d op ie ro  o czek iw a ć  może h a n d e l  Au­
str j i  tam, gdzie  na polu  p r o d u k c j i  i hand lu  
w y s tą p ić  chce  obok tak ich  w s p ó łz aw o d n ik ó w ,  
jak F ra n c ja  t Anglia? B yłoby to czys tą  s t ra tą  
czasu ,  w yfuszczać  tu k w i tn ą c y  pod  każdym 
wztrlędom stan  F ra n c j i  i Anglii, a w ys ta rczy  
s p o j r z e ć  ty lko  na P ru s y ,  aby p r z y j ś ć  do p r z e ­
konan ia  ze poda tk i  m ie rn e ,  k a p i t a ł  tan i  i t a ­
nie  ś rodk i  k o m u n ik acy jn e  s ą  w a r u n k ie m  sine 
qu a  non,  aby p o d n ieść  s i łę  p r o d u k c y jn ą  
k ra ju ,  ro z p ę d z ić  o b a w ę  p rz e d  o b c ą  k o n k u r e n ­
cją na w łasnym  obszarze ,  i s tw o rz y ć  m ożność  
zm ierzen ia  się ze  sw e m i  p łodam i i w y ro b a m i  
i na obcym  obszarze .  P rz e d e w sz y s tk ie m  n a ­
leży s tw o rz y ć  w a ru n k i ,  aby p ro d u k o w a ć  w i e ­
le a tanio. W tenczas  d op ie ro  Austr ja będz ie  
m ogła  w y s tą p ić  g o d n ie  n a  ta rgow icy  św ia ta .

Z tego sp e c ja lnego  s t a n o w is k a ,  b io rąc  na 
w zg ląd  t inanso i m ożność  k o n k u r e n c y jn ą  Au­
str j i  , p ra w d z iw ie  z a p a m ię ta łą  w y d a je  się 
rzeczą,  chcieć  n rać  na s iebie  o d p o w ie d z ia l ­
ność  za tak  k o sz to w n ą  ra a t l a n ty c k ą  w y p ra w ę .

Co się tyczy s p e c ja ln eg o  po ło żen ia  n a ­
szego k ra ju ,  to w p ro s t  m usim y tw ie rd z ić ,  że  
d l a 'n a s  z owej w y p ra w y  nie  w y p ły n ie  żadna  
k o rzy ść ,  i ż o  n ie ty lko  p o ło ż e n ie  geograf iczne  
ale  i sm u tn y  s tan  n aszych  s to s u n k ó w  e k o n o m i­
cznych w yk lucza  nas od tak iego  p r z e d s ię b io r ­
stw a ,  a n a w e t  m usi  s ię  w y d a ć  sz k o d l iw em  .

Filia b a n k u  i filia z a k ła d u  k red y to w e g o  
są j e d y n e m i  in s ty tuc jam i k r e d y to w e m i ,  z k tó ­
rych m ożna  c z e rp a ć  kap i ta ły  dla  h a n d lu  i 
p rz e m y s łu .  P ie rw sz a  nie p os iada  n a w e t  d o ­
tacji ,  o d p o w ied n ie j  naszym  p o t rz e b o m ,  d ruga  
ma w p ra w d z ie  fundusze ,  a le w ym aga  w y s o ­
kich  p ro c e n tó w ,  k tó re  n iek ied y  8’/ ,  w y n o s zą .  
W szys tk ie  do tychczasow e  u s i łow an ia ,  aby  t u ­
te j sz ą  filię b a n k o w ą  w y p o sażo n o  d o s ta tn ie j  dla  
dla naszych  s to sunków , tudz ież  aby z a p r o w a ­
dzono inno zak łady  k re d y to w e ,  n p .  filię w i e ­
deńsk ieg o  z a k ład u  e sk o n lo w e g o  , pozo s ta ły  
d o tą d  boz s k u tk u .  O d  roku  1861 t r zy m ają  
w ła d z e  p ro je k t  u r z ą d z e n ia  w e  L w o w ie  g ie łdy  
p ie n ię ż n e j  i t o w a r o w e j , a p o im m c nagłości  
takiego in s ly tu tu  dla ożyw ienia  h a n d lu  i p r z e ­
m ysłu ,  czeka m y  do tąd  d a r e m n te .

Rozw lek ła  m an ip u lac ja  są d o w n icza ,  p rzy  
klórpj m ies iącam i ca łem i t r zeb a  czekać  na 
eg zek u c ję  należytośc i  w ek s lo w e j  , ods trasza  
kap i ta l i s tó w ,  iż n ie  chcą  n a w e t  pew n y m  r ę ­
kom  p o ru e z a ć  sw ego  k a p i ta łu ,  gdyż w raz ie  
p o sz u k iw a n ia  d ro g ą  są d o w ą  sw ego  p ra w a ,  m u ­
sia łby  z p o w o d u  zw łok i  t rac ić  zysk o c z e k i ­
w a n y .  a n a w e t  m oże  i część  kap i ta łu .

W y s o k a  n a leży to ść  p rze w o z o w a  na kolei  
że lazne j  p rz y c z y n ia  się także  do sm u tn e j  s y ­
tuacji  naszych  s to s u n k ó w ,  m ianow ic ie  ze w zglę- 
du  na n ie s lo s u n k o w o ść  pom iędzy  w ag ą  a w a r ­
tośc ią  naszych p ło d ó w  roln iczych,  co szcze­
gólnie  w p rz e w o z ie  zboża czuć  s ię  daje .

P rz y ro d a  da ła  nam w p r a w d z ie  drogi ku  
m o rz u  C z a rn e m u  i B a ł ty c k ie m u :  rzeki  San,
Bug i Dnies tr ,  po k tó ry ch  spław ia s ię  d rzew o  
du G J a ń s k a  i O dessy ,  a p o n ie k ą d  także  i 
zboże .  Rzeki te j e d n a k  p o t r z e b u ją  regulacji ,  
bez czego n ie p u d o b n ą  j e s t  r eg u la rn a  żeg luga .  
W ro k u  1860 mimo trudnośc i  dostan ia  kapi- 
ta lów  zaw iąz a ło  się w p ra w d z ie  to w arzy s tw o  
żeglugi parow ej  na  D n ies trze .  S pó łka  ta j e ­
d n a k  w yd aw szy  p ie n ią d z e  na sp ra w ie n ie  k i l ­
ku s t a tk ó w  nie  może być nalej  czynną,  c z ę ­
śc ią  d la tego ,  że  b rak  jej kap i ta łó w ,  częśc ią  z 
tego p o w o d u ,  iż p rz y rz e c z o n a  j e j  regu lacja  
D n ies tru  n ie  j e s t  u k ończoną ,  co n a raża  s p ó ł ­
kę  na ro z w ią z a n ie  się , Z resz tą  na leży  (u j e ­
szcze p rzy to czy ć ,  że  jeź l i  " - ogóle  p r z e d s i ę ­
b io rs tw o  tego rodza ju ,  m a ją c e  k re s  sw e j  d o ­
niosłości  na o bcem  te ry to r ju m , ma isc p o ­
m yśln ie ,  u su n ię c ie  p rz e sz k ó d  na tam tem  t e ­
ry torjum  s ta w ian y ch ,  w inno  p o p rzed z ić  robo- | 
tę  w k ra ju .  P rzy  żeg lu d ze  parow ej  na Dnie- j 
s t r ze  rzecz  się m ia ła  inacze j ,  a lbow iem  na 
stacji  g ran icznej  w I sak o w ca cb  kom ora  m o ­
sk ie w sk a  ma og ran iczona u p o w a ż n ie n ie  óo 
cła,  i n ie  wszystk ie  p r zed m io ty ,  p rzezn aczo n e  
do  w y w o z u  D nies trem , wolno j e j  p rz e p u s z c z a ć .

R ę k o d z ie ła  u nas p o d u p ad ły ,  a sw oboda  
p r z e m y s ło w a  n ie  objawia u nas ż a d n y ch  s k u ­
tków. Dotąd za ledw o  kilka s to w a rz y s z e ń  za ­
wiązało  s ię  rękodz ie ln iczych ,  a w ię k s z a  część  
ciał  rzem ieś ln iczy c h  okazu je  w s t r ę t  do  now ej  
zasady ,  a lbow iem  w ła d z e  c ie rp ią  po części  
i s tn ie ją c e  jeszcze  s tow arzyszen ia  c e c h o w e .

Oto w kró tkośc i  nasze  po ło żen ie .  Pu u- 
su n ię c iu  p rzy toczonych  pow yże j  n ied o s ta tk ó w  
pokaże  s ię  w s zech s t ro n n e  p o k rz e p ie n ie ,  a 
w tencza s  bezw ą tp ien ia  n a tu ra lny  p ę d  p o p r o ­
w adzi  do rozw oju  w z a k re s ie  h a n d lu  świa ta,  
p odczas  k iedy przy  kosz tow nych  i sz tucznych  
e k s p e ry m e n ta c h  sk u te k  j e s t  co na jm nie j  w ą t ­
p l iw y m .“

O p in ię  tę  lw ow skie j  Izby hand low ej  
w y ję l i śm y  z w y ch o d zą ceg o  w W ie d n iu  d z ien ­
nika ekonom icznego  Yolkiw trth.

— L w ó w  12. p aź d z ie rn ik a .  Na naszym 
d z is ie jszym  t a r g u  były  n a s t ę p u ją c e  ceny  p r z e ­
c ię tn e  zboża i innych a r ty k u łó w  : m ec ps*e- 
nicy (81 f t . )  2 z ł r .  80 c.; żyta (77 ft ) 1 Hr-  
52 c ;  ow sa  (47 ft.) 1 złr- 16 c.; b re c z k i  1 zf- 
87 c.; c e tn a r  s iana  1 z ł ,  43 c,; o k ło tów  67 C.: 
sąg  d r z e w a  b u k o w e g o  12 zł.  70 c., sosnow e, 
go 9 zł. 60 c.

Kraków 12. paźdz ie rn ika .  Dziś skoń  
czyi się j a r m a r k  S w ię tom icha isk i  Między p o ­
czą tk iem  a ko ń cem  nie było  żad n e j  różnicy. 
C u d z o z iem cy  zw inę l i  b u d y  i od jecha l i ,  z a b i e ­
r a ją c  tow ar  swój po n a jw ięk sze j  części  w 
n iezby t  u szczu p lo n e j  l iczb ie .  P rócz  9loty i 
ś w ią t  ż ydow sk ich ,  tyeh zw y k ły ch  tego j a r ­
m a r k u  p rze sz k ó d ,  k l ę s k ą  d la  niego by t  tym  
razem  z u p e łn y  b rak  k u p u ją c y c h  z K o n g re ­
sówki.

— S a n o k ,  7. p aź d z ie rn ik a .  ( C e n y  p r z e ­
c i ę t n e , )  Wierzyca psz en icy  3.24. żyta 2.43, 
j ę c z m ie n ia  1.62, owsa 1,21, kartofli  1,11. c e ­
tn a r  siana 1.26, sąg  d r z e w a  tw a rd e g o  4.70, 
m iękk iego  3 z ł r . ,  m ia ra  o k o w i ty  66 cn t .  w 
h a n d lu  d ro b n y m .

— Krosno, 1. paźdz ie rn ika  ( C e n y  p r z e ­
c i ę t n e . )  Mierzyca pszen icy  3.11, zyla 2.12, 
ję c z m ia n ia  1,80, owsa 1.32, h roczk i  2.55. k a r ­
tofli 80 cn t . .  c e tn a r  siana 2 z ł r ,  nas ienie  k o ­
niczyny 20 złr  , sąg d r z e w a  tw ard eg o  6.30, 
m iękk iego  4.73.

— D u k la . 1 / p a ź d z i e r n i k a  ( C e n y  p r z e ­
c i ę t n e . )  Mierzyca pszen icy  3.25, żyta 2.20, 
ow sa 1.11, kartofli  1 z ł r . ,  c e tn a r  s iana  2 ztr .,  
s ą g  d rz e w a  tw a rd e g o  5 z ł r . ,  m iękk iego  2.50, 
m iara  okow ity  55 cnt,

— L i s k o ,  7. p a ź d z ie rn ik a .  ( C e n y  p r z e ­
c i ę t n e . )  Mierzyca pszen icy  3,20, zyla 2.40, 
ję c z m ie n ia  1.90, owsa 1.25. ce tn a r  s ia n a  L20> 
gąg d rzew a tw a rd e g o  5 złr ., m iękk iego  2.50, 
m iara  okow ity  50 cnt.

— R ym anów , 7. p a ź d z ie rn ik a .  ( C e n y  
p r z e c i ę t n e . )  Mierzyca pszen icy  3.90, zyta
2.40, ję c z m ie n ia  2 złr . ,  o w s a  1.20, sąg  d r z e ­
wa tw ordegu  7 złr.. m ięk k ieg o  5 z l r .

—  D ynów , d. 7. p a ź d z ie rn ik a .  ( C e n y  
p r z e c i ę t n e , )  M ierzyca  p sz en icy  3.20  żyta 
2.20, j ę c z m ie n ia  1.90, o w sa  1.40, kartofli  95 
c D t . .  c e tn a r  s iana  1 40, są g  d r z e w a  tw a rd e g o
4.40, m ię k k ie g o  3,40.

— W ie d e ń , 12 p a ź d z ie rn ik a .  H a n d e l  m a ­
nufak tur  S .  M, M ayera  w  W ied n iu  z b a n k r u ­
tował.  S tan  b ie rn y  w ynos i  do 400.000 z łr .

Przyjechali dnia 12. paźdi.
P p .  Hr. Zam ojsk i  S. z W y s o c k a .  Baran- 

shi A. z Radl.owic , br  B run ick i  J .  z R udy , 
W iktor  T z Ś w irz a ,  J ę d rz y je w ic z  K. z Czapli.

Wyjechali dnia 12. Pa zd z: .
P p .  C z e rk e s  A. do Besarab i i ,  Rz 'jsitl 

do K r a k o w a ,  P e t ro w ic ż  L. do Mo ło s l ko w a ,  
W innick i  T .  nie  w iadom o,  Sachonow icz  A. do 
B otuszan ,  M a rm orosz  J. do Karow a, h r .  Ko- 
m a r n i rk i  do C h n ro b ro w a .  _____

W a..
g l . | c f .

T e le g ra fo w a n y  k u ra  w ie d e ń sk i , 
a dnia 13 października.

Oblig. długu pada. 5e \  za 100 g!. tn . k. 69 25 
Potyczka nar. 18546’/, za 100 gi. m k. 78 20
Luzy z r. 1860   1 90 95
Akcje banku ssrod . za 1000 g l. .772 — 
Akcje Towarzyatwa kred. na 200 gl. 178 10 
London 10 fant szterllngów  116 75
Dukaty oeaarekie sztuka , . . .  5 53
Srebro za 100 złr w. a. . . 116 25

K u r s  l w o w s k i ,

z dnia 13, października.

Dukat holenderaki . . . 
Dukał ce ta rtk i 
Moskiewski półimperjał 
K oskiewsk' rubel arebrny 
Koakiewari rabel papierowy 
P rą tk i ta la r kur.
Balic.
Galio 
Galicyj.
Poźye ’
A kcje

Wiedeń I*. p a ź d z ie rn ik a

5% Metaliki na w al. a. . . 
„ Pożyczka naród. . . . 
„ Metaliki na m. k. ■ . - 
„ Obi. ind. niż. austr. ■ • 
„ „ „ węgiera. . • ■

.  .  chor. i b an .. .
„ „ galiayjsk .

„ „ „ bukowińr. . .
„ „ r siedmiogr. . .

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożyczk. z r. 1839 . .

I n „ 1854 . .
, 1860 . .
„ 1864 . .

„ k r e d y t o w e ......................
„ kb. E sterhazego . . . .
,  ks. S a l m ...........................•
,  nr. P e i l f y ......................
„ ks. K lary .  ......................
„ br St. Genots . . . .

miasta B u d y .......................
k t.  W indiechgratz . . ,

1 hr. W ald s te in ......................
„ hr. K eglevich . . . . 

R u d o lfa .................................
Akeje banku I praem.

Banku naród , sustr . . . 
Zitkłada kredytow ego 
Kolei półn. Ferdynanda .

„ galicyjskiej . . .
czerniowiec. ■ wpł. 25 7" • 

Kursa zagraniczne 
(3-miesięczne)

A ugsb. 100 złr. nr. . . 
F rauk f u. M. 100 . . . 
Hamb. 100 m ark. . . .
Londyn 100 fun...................
Paryż 100 frank. . . .

Warazawa 11. paźda. 
Pólim perjały . . . .  rubli 
L isty zastawne 111 ok. „ 

kupon. „ 
Akcje koi. żel. war.-wied. „ 
A kcje kol. żel. w ar.bydg. „

Dąję *ądsją
w. a. w. a.

f i l et f ! . | ct
5 ;45 Bi 49
5 47 5 53
9 53 9 63
1 80 1 83
1 46 1 48
1 74 1 16

73 30 74 5
76,96 77 73
73 — 73 92
77 82 78 57

f36,83 {•39 67
P ł a c ą Żądają

złr. | c t . z łr .! cf.
65 90 65 00
78 50 78 50
69 50 09 60
90 00 90 50
72 75 72 50
74 00 74 50
73 75 73 25
69 00 69 £0
69 00 69 50

153 00
1

154,00
87 50 81 50
91 40 91 50
82 70 82 80

123 00 123 i 25
97 00 98 00
29 50 30 00
24 00 24 £0
24 75 25 Ot;
24 50 24 75
24 00 24 50
18 25 18 75
16 20 16 25
12 75 13 00
lljOO 11 25

773 00
1

774 00
179 50 179 60
189.80 190 00
237175 238 00

48 00 48 50 
1

98 35 98 40
98 40 98 50
87 20 87 40

116 60 116 70
46 20 46 25

00 00 CO 00
14 74 14 77
00 17 00 00
88 00 88 33
87 60 88 25
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pan-: A. Aleksandrowicz* „Buciki cielęce j 
'ibliladhne lub culc po bokach z elastyką" ; 
5 zh • — a nie, jak wydrukowano, (i zlr.

N ow e bióro w y w ia d o w cze .
Dzięknjąe za zaufanie, jakiem bióro moje 

pod Dr. 4f,0' , przez caiy czas istnienia z 
strony W W. Oby wat-li Ziemskich i Szano­
wnej Publiczności zaszczycone było, polecam 
się na ii-l takowym względom i ogłaszam 
zarszcnr, że przy stosunkach zawartych z A- - 
mami h ndlowi-mi zagran icą , mogę pośredui- 
'"zić p r /y  sprzedaży wszelkich produkt ów 
i wyrobów ł brycznych — a przytem iak da- 

niej trudnie s-ę sprzedażą Dóbr ziemskich 
km n ści unii jszy< h i Domów w miastach, 
p ’ stręc.am Guwernantki,  Nauczycieli, Go- 
rselnfków znających ti-jnowazą mttodę ga- 
r iwania wody. i wazelkie Sategorje Officjali- 
s ów i «)ug najlepszych — * których obecnie 
do Rosji p jzuku ą. Przyjmuję oraz po­
le eria przyspieszeni* w Urzędach inter< sów,

Ż ) bióro mojo przeniosłem p«d nr 4 2I;,
• iniejszem zawiadamiam — to jest u* Ha- 
lickiem naprzeciw Sądu karnego.

Poazukujo się Józefa Kaluoze kucharza, 
i uprasza o łaskawe doniesienie do bióra 
wywiadowczego.

943 1 -3  S ta a is ta w  Ja n la z e w sk l.

SZKÓŁKA N W I U l I I i
H IPO L IT A  W ITO W SK IEG O .

i 939 1 - 4  ----------------

Ogłoszenie prenumeraty 
na II. tom Szkółki powszedniej, której druk rozpoczął się już w drukarni 

J. A . P e la r a ,  księgarza w Rzeszowie.
Czwarty rok dogorywa od wyjścia z pod prasy T. Tomu Szkółki po­

wszedniej, znajdującej się w ręku młodych czytelników. Dla różnych przy­
czyn nie mógłem wcześniej wydać II. Tomu, już wówczas zapowiedzianego. 
Nareszcie znalazłszy nakładcę, wywiązuję się z przyrzeczenia, w przekona­
niu, że wydawnictwo moje znajdzie udział, jakiego kiedy indziej doznawałem.

Szanowni Rrenumeratorowie. którzy dawniej przedpłacili po 5 złr. w.a. 
za każdy bilet prenumeracyjny na obydwa tomy, otrzymają także Tom II. 
z koncern lutego 1865 r., — ci zaś którzyby zechcieli teraz prenumerować, 
raczą przesłać do księgarn i p. J. A. P elnra  w  R zeszo w ie  prenumeratę 
franko w kwocie 2 zlr. w. a. na obydwa tomy, a otrzymają Tom I. bezzwło­
cznie, zaś Tom II z końcem miesiąca lutego 1865 r. — Cena t a ,  pod k a­
żdym względem bardzo przystępna, boć Tom I. obejmuje 22 arkuszy druku 
z 98 drzeworytami, po wyjściu dzieła znacznie podwyższoną będzie.

D r. P a ttU o n a
Wata na gościec,

środek leoaąejr I lapobiegająay
przeciw wszelkim

rodzajom reumatyzmu
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi i zę­
bów, bolom pleców i bioder, przeciw 
gośćcu w głowie, rękach i kolanach, 
przeciw rwaniu w członkach i t. p.

Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 centów wraz z przepisem użycia i 
świadectwami. Za opakowanie 20 et.

G’ówny 6kład we Lwowie w apte- 
i.„:;li ZYGMUNTA nUKERA i Piotra

Świadectwo.
Podpisemy eierpi-.ł przez siedm l . t  uie- 

wypowieiiz. ano bole w lewem udzie, które 
v/ końcu na w szystkie  części ciała bię 
rozszerzyły- Gdy w sz y s tk ie 'do tąd  przeze- 
mnic używano środki nie niepomag^ły, zwró­
ciłem moją uwagę na VV.,tę Dr. Patlisotin. 
przez pisma publiczne tak zachwalaną. Nie 
myślałem nawet, aby tej Waty skutki tak 
prędko .-ię objawiły, i li ty lko aby doświad­
czyć jej Zf l- ty, s p r -4 adzil em jeden pakiecik, i 
i przyłożyłem przed spaniem na cierpiące j 
części. N zajutrz przy wstaniu, ustąpiły ceł- j 
kiem bole, »ie dsły się czuć bole u pruwej i 
migi. w prawem ramieniu, w ręce i u p-.lców. i 
W i.i t  przyłożyłem na części najwięcej do- 
1 gujące, a bole po kilku godzinach ustały.

C z ę s to  i wiele cierpiałem także na kur­
cze piersiowe, a e po użyciu Waty i te usta­
ły. Polecam przeto najusilniej tę wyborną 
Watę przeciw cierpieniom reumatycznym, w 
jakichkolwiek częściach, j»ko dobroczynny 
środek dom wy. Mam ją  u siebie zawsze na 
wszelki wypadek.

Rindorf, bei Nenst<dt a. d. Saale 8go 
marca 1862- Cbr. W eignnd,

nauczyciel.

Od niejakiego ozasu czułem nieznośno 
bole w szyi, tak dalece iż ledwie płyny po­
łykać mogłem, obwiązałem tedy szyję na 
wieczór Watą , a nazajutrz uwolniłem się zu­
pełnie od bólów.

Rapperswyl 17. marca 1863.
942 (1—8) U .  O e h r in g e r .

P rogram  II. Tom u Szkółk i j e s t  następujący:
I. Oddział. Wiadomości z anatou ii i fizjologii, z drzeworytami.

II. „ Wiadomości z chemii nieorganicznej, roślinnej, zwierzęcej i
rolniczej stósowane do praktyki.

III. ,. Wiadomości z geologii, fizycznej jeogralii Polski, i z dzie­
jów  Polski.

TU. „ Wiadomości z mechaniki — z drzeworytami.
V. Aforyzmy moralne.
Co do wykładu, usiłowałem zachować zwięzłość i jasność, gdyż to jest 

niezbędnym warunkiem książek popularnych. — Na chęciach mi nie zbywa­
ło — pracy nie szczędziłem; mam więc otuchę, że odezwa moja nie bę­
dzie pominioną. — Dalszy spis Szanownych Prenumeratorów umieszczony 
będzie w II. Tomie.

Brzozów 10 października 1864. I l ip o l  t W i to w s k i .

B Sr3 Ważne dla Kapitalistów
Podpisany uwiadamia P. T. Publiczność, że mu od Insty­

tutu Ziemskiego kredytowego węgierskiego w Peszcie sprzedaż 
L istów  Z astaw nych

w drodze komisowej, poleconą została.
Jest zatem w stanie, papiery u artnściowe tego Instytutu, 

każdego czasu podług kursu towarowego giełdy wiedeńskiej 
odstąpić.

Te listy zastawne, od których kupony pełne żadnemu 
potrąceniu podatkowemu nie podlegają, i bez wszelkich kosztów 
u podpisanego wypłacane będą, procentują się po 5 '/ ,% ; je  
dnakowoż, podług obecnego kursu kupione,

czystych  b lisk o  6 ł/,%  przynoszą.
Losowanie tych listów zastawnych odbywa się co pól 

roku, zutera dwa razy na rob, a wykazy ciągnienia przejrzeć 
zawsze można u podpisanego, który się oraz do Incasso li­
stów wciągniętych poleca.

Ponieważ zaś wszyBtkie te Listy Zastawne w prze­
ciągu 54 */, lat w pełnej IMIENNEJ WARTOŚCI (AL PARI) 
wylosowane będą, a ze względu, że się szczególniej dobrze 
procentują, i że na podwójnej i potrójnej podstawie hipote­
cznej, na majątkach ziemskich są zapewnione, żadnej dalszej 
zalety nie wymagają, przeto do wkładek kspitałów najwięcej 
zalecone być mogą.

■ Bióro znajduje się w narożnym domu pana Gablenca, 
na placu Ferdynanda i Wałowej ulicy, na Iszem piątrze.

936 2 - 6  B oskocics,
Sekrethrz Igo Węgierskiego powszechnego Asekuracyjurgo Towarzystw*.

Jes t  to nieoce­
niony środek pro-

_  :,' y  ’ ! * “ ' •  1 n ie '  Oo '*4* zawodny pr?e iw
(4 .  ‘WSłTiłES i / i  najuporcr.yw  

^ • s z y in  zatw ar  
deeniom . żółci 
zamuleniu ż o ­
łądka , zapale, 
ulu kiszek, bo­
leściom  Żołąd­
ka wyrzutom  
naskórnym .r e u ­
matyzmowi, po­
dagrze. brako-

s.CAU V1N, g  J S t Z S .
w  w ieku krytycznego przejścia i w  o- 
góle przeciw  wazeikim  słabościom  z 
nieczystości krw i i zepsutych hum orów  
pochodzącym . W  tych uautnich słabo­
ściach są one szczególniej zalecane. Dostać 
można w Warszawie u pp. Galla i Mrozo­
wskiego. i w aptekach w Wilnie p. Cbrośoi- 
ckiego, we Lwowie n RUKERA i A. BER- 
LINERA dawniej Lacerego a w Krakwie p. 
Brunona Miczyńakiego. 323 (13—0)

Cena: 1 złr. 25 c.. duże pndełko 2 złr. 20 
cont., za opakowanie 10 centów.

Sprzedaż drzewa
odziemkowego.

Zarząd dóbr państwa Toazow, w obwodzie 
tarnowskim, powiecie mieleckim, niniejszem 
wiadomo c zy n i , iż ma kilka tysięcy sztnk 
dizews odziemkowego (sosnowego)

l ia ,  i

I

tegoro­
cznego porębu — do sprzedania, i że ofe­
rującemu się do poknpu większych partyj 
drzewa wspomnionego, szczególniejsze ko­
rzyści poręczone zostaną.

Sprzedaż odbędzie  się na pniu, wymiar 
;:aś po ścięciu drzewa n a s tą p i , która to 
sprzedaż dla kupującego tern jest korzyst­
niejszą , ile że najodleglejsza dzielnica la­
sów ty lko  dwie mile od Wisiy jest po ło ­
żona 946 (1—3)

O czem chęć kupienia mających z tem 
zawiadamia b ię , że o dalszych szczegóło­
wych warunkach sprzedaży do dnia 27. pa­
ździernika 1864 w tutejszej kancelarji Zarzą­
du dóbr dowiedzieć się można.

Tnszow dnia 10. październik* 1864.

Dr. J zet Mochnacki
adwokat w (Samborze, 

u tw orzył tamża k aneelaiję pod 1. d 
przy rynku. 5*40 1—3

K l a c z

Najbliższe ciągnienie

Losów po 50 cnt.
n-. stąpi w najkrótszym cissie

na loterję srebra i papierów
w wartości około 3 5 .0 0 0  złr.
K . id y  odbiorca 5 losów otrzymuje 

w dodatku jeden los gratysowy, od­
biorca 10 losów otrzymuje jeden loan* 
premię (Praemienloe), który w osobnem 
ciągnieniu musi zrobić znaczną w ygra­
na. i z których każdy niezawodnie 
wygrać musi Jedea przedm iot sre­
brny i  ■rebr* 13 próby w najmniej 
u r j  w artości Jednego talara.

Czy»ty dochód przeznaczony jes t 
na szpital i ochronki w C lii.

Joh . C. Sotlien.
Losów tych dostać można we Lwo­

wie w handlu 879 2 — 6

F ryd ryk a  Schubutha.
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Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  pod B o c i a n e m  w Wi e d n i u .
P r o s z ę  z w ró c ić  u w a g ę  I K nide pudfłko  przezemnU wyrabi.inyelt prouzkuu) Seidllckich, l każdy papierek jedną dozę  suwterrtjoey, dla rot 

riiintenia od podobnych innych wyrobów opatrzony fe it moją markę ocbroniię.*

Cena Jednego oryg pudełka 1 tłr . 25  kr. wraz z opisem w różnych językach.

To proszki z powodu swej wypróbowsnej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmsitemi środkami domowemi pierwszo miejsce, co 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem 
dalą się one zaatósować w leczeuiu zamulenia i zatkani* ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowemu 
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, hypochondrji, skłonności do womitów i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZTMUJĄ: 
w e LW O W IE aptek. Piotr M ikolaseh, A. Berliner Zygmunt Baker, K lelnagW w a i Gebhart.

W B iałej Keler »pt, i j .  Berger. 
„ Brzeżanneh Józ. Zmink iwski 
„ „ B. Fadenhec-ht.
„ Bochni Niedzielski.
T Brodach Fr. Deekcrt.
„ „ F. G muliński.
r Buezaezu J. Czerkawski.
,  C hodorow le Z. J. Krynicki 
„ C cernlowcach J- Różański.

I<n. Schnirch. 
„ D o b ro tn i lu  A Grotowski. 
v D ro h o b y c z y  L. Kleczkowski. 
„ G l in ia n a c h  N. Heim. 
e Gródku A Tomaszewski.

Iluslatynie F. Micbalewicz. 
Jngieln iey J . Fischbach. 
Jarosław iu J . Rohm. 
Kaliszu Jabłkowski. Radiińftu 

i Skupieńaki. 
Kałuszu F. Hildebrand. 
K ołom yi W. Kupferman. 
Krakowie dr. Sawiczew*kiap.

„ M. Jawornicki. 
Krynicy H Nitribit. 
Llm anowie A. Muller. 
Iłlnnastcrzynkach J. Lipschitz 
M ościskach G. Snbalb,t .

A asiecy A. Mernyeh.
N o w y m  bqczu ' Kusterkiewicz 

wdowa. 
N ow yn. Targu C Lauor. 
O św ięcim ie VV. Polaczek. 
Podgorzu S. Sehlesiuger. 
Przem yślu  Gaidetachka i lyu.

E Machulski. 
Przeoiyślauaeh  St. MDIeck'. 
Badow each W. Reach. 
R zeszow ie J. Sebaiter i .ip. 
Samborze Kriegseisen. 
Sanoku J. Jaklitschs wdowi. 
Suezaw ie E. Botczat.

Siarem  M ieście A. Grotowski 
S tan isław ow ie Steoherjv Se- 

benetz. 
Szezereu J .  Pełka. 
Tarnopolu A. Morawetz. 
Tarnów e J .  Jahn.
Toruniu A Giełdzióski. 
Turee Mich. Piątek. 
T yśm lenlcy Karol Nęcki. 
W adowicach F Foltin. 
Zaleazczykacb J. Kodrębski. 
Z łoczow ie Yi f  Korkea* 
Żółkw i K Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmnją także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby m iętusowej używa się z najlepszym skutkiem w i/uooicturA pteniow ych  i placowych, w tzkro- 
fulach i w slaboscl „H«;Ałłi*“. Leczy nsjzasUrzalsze cierpienia podagryezne i reumatyczne, również jak i chioniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybph , nie zawirra żadnych jakichkolwiek ohemicznych do 
mieszków i znajduje się w e flaszkach w  tym * sinym  skutecznym  stanie, J a k  go natura w ydała.

- Każdrt fiuszka dl róż icy od innych gatunków Tranu wątrobiaueg opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem 
Cena całej butelki 1 złr. 80 rnt. — pół butelki 1 *łr. w. ». wraz z instrukcją używanie.

756 7—52 A. M oll, aptekarz i fab-ykant wyrobów chemicznych w Wiediun Nr. 562.

3 ^ 1  S Y 8 8 A M S  K i S B f E “ » C
kasztanu, aNi, bez ź .dnych udm-an, 13 l a t , 
15 mi?iry, c.njącc l.iskoty a najbardziej na 
głowie r»k dslece, że użdzienicy na siebie 
założyć nie d s je ,  uciekła z pastwiska w 
Plauczy, powiatu Kozowa, ohwodu Brzeza- 
żsny, dnia 7- października 1864. Ktoby tę 
klacz przytrzymał lub jakąkolwiek o niej 
miał wiadomość, raczy dać znać o tem do 
Uzierżswcy dóbr Płauczy, poczta Zborów, 
lub do najbliższego c. k. urzędu powiato­
wego. 944 (1—1)

im r Rzadca Dóbr
z znacznym i potrzehnym kspitałem wkła­
dowym do polepszenia ziemi i podniesienia 
dochodów z dóbr mały procent czyniących, 
życzy wejść z właścicielem tychże w pewne 
Układy. Umowę przysposabia Kantor L. Sro­
czyńskiego przy ulicy Fiorjańskiej nr. 335 
w Krakowie 945 1—3

Miody asysten t ap tekarsk i
z przyjemną powierzchownością i dobre mi 
zaletami szuka posady w aptece któregokol 
wiek miasta; Lwowa, Krakowa, lub innego 
większego Gslicji Adresy do p.r. Ohorostkow, 
pod literami M- S .  898 ( 3 - 3 )

Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego 
wego dla handlu i przemysłu we

Zakładu kredyto- 
Lwowie.

Filia c. k. uprzywil. anstr. Złiktadu kredytowego dla liandlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do 121/, przed południem i od do 5. popołudniu pieniądze za  a sy m ilac jam i k a s o w e m i, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Dra­
dze i Tryeście wypowiedziałne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

M r * z l r .  109 , zlr. 5 0 0 ,  zlr. 1000.
Procent w ynosi: «<l a s y g n a c y j  p ła tn y c h  n«  o k a z  ( S l e h t ) ......................................................   . 4 o d  s ta

„  „  dw udniow em  w yp ow ied zen iem  .  . 4 1/, «

n ti ?? Obmio « n • • 5 w
Asygnacje kasowe Zakładu centralnego av W iedniu , tudzież Z akładów  filia lnych w B ern ie , P eszc ie , P radze  

i T r y e ś c i e .  wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k asa  F ilii L w ow sk ie j w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem t/ 1 od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. _ 844 (8~ V
Blższych wiadomości udziela kasa Zakładu; powziąść ich także można z Inseratu nr. 211 tego dziennika.

 . ,, , , _
Wvd»wcy: J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t s l i o  W. Smochows k i -  Redaktoiowie odpowistddrJri: J » k i') o h t  a ńak i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  P n  k Kornela Piilcr*


